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Rocsnik XVII.
Przedpłata kwartalna

wynosi * Poznaniu marek 4, na wszj« 
stkieh pocztach Cesarstwa niemieckiego i 
w Anstryi marek 5 (zob. Zeitunga Preis- 
tfcte p. 1887 II Abth. r. 46) w innych kra- 
ia di: cena poznańska z dołączeniem prze

syłki.
Cena ogłoszeń

wynoai 16 fenygów od drobnego siedmio- 
łaraowego wiersza. — Keklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.
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Z powodu uroczystych świąt Zmar
twychwstania Pańskiego „Kury er* 
wyjdzie dopiero we wtorek.

depeszy, nideszlćj ze Zofii za pośredni
ctwem biura Hawasa, rząd bułgarski u& 
duiu 28 b. m. zażądał od W. Porty ob
jaśnień co do ustawienia wojsk tureckich 
na pograniczu wschoduićj Rumelii.

Z Paryża odbieramy w tćj chwili de
peszę urzędową, donoszącą o podaniu się do 
dymisyi gabinetu p. Tirarda, którą to dymi
sją przyjął prezydent rzeczypospolitćj p. 
Carnot. P. Tirard zdecydował się na krok 
ten stanowczy wskutek rezultatu wczoraj
szego głosowania Izby ; tak przynajmniej 
opiewa lakoniczna depesza. Drugi tele
gram, wczoraj wieczorem z Paryża na
deszły, zaznacza, że Izba francuska nie
przyjęta w zuaczućj części zmian poczy
nionych przez senat w budżetowych po
zycjach — tak, że sprawa budżetowa 
ponownie wraca pod obrady senatu. Wsku
tek tego tćż odłożono obrady Izby nad 
interpelacyą lewicy do soboty. Zdaje się 
więc, że powodem ustąpienia gabiuetu p. 
Tirarda było owo głosowanie w kwe- 
styach budżetu. Byćby jeduak mogło, że 
powód ten był raczćj dogodnym preteks
tem — rzeczywistą zaś sprężyną decyzyi 
p. Tirarda dzisiejsze debaty nad inter- 
lacyą (Zobacz w telegramach.)

W sferach parlamentarnych Paryża 
panuje przekonanie, że p. Floquet nie
bawem otrzyma polecenie utworzenia no
wego gabinetu.

Jenerał Boulanger wystósował nowy 
list otwarty do przyszłych swych wybor
ców w departamencie północy. Między 
innemi pisze o tam, co następuje : „Kie
dy jeszcze byłem ministrem wojny, oświad
czyłem, że byłbym szaleńcem, gdybym 
miał przeć Franc.yą do wojny — że je
dnak nikczemnym byłbym, gdybym jćj do 
wojny nie grzysposobił. Od owćj chwili 
w niczćm nie zmieniłem mych przeko
nań.“ Dalćj kładzie jenerał nacisk na 
nieczynność i nieudolność parlamentu ; 
zdaniem jego ostatnie wypadki wykazały 
dostatecznie, że Izba nie może zrozumieć 
potrzeb prawdziwych kraju ; kraj i Izba 
zupełnie dla siebie już nawzajem nie 
istnieją ; jedynćm lekarstwem przeciw bez
silności Izby byłoby rozwiązanie jćj i re- 
wizya konstytueyi.

Co się tyczy obecnego osobistego po
łożenia jenerała Boulangera, to służył on 
we wojsku więcćj niż lat trzydzieści

Poznań, 31 marca.
(Nowe rosyjskie intrygi w Bułgaryi. — Upadek 
gabinetu p. Tirarda. — Jenerał Boulanger. — Bil

ski koniec włoakiój ekspedycyi w Abisynii.) 
Wiedeńska „Polit. Korresp.“ odebrała 

od petersburskiego swego korespondenta 
ciekawy artykuł, który z jednćj strony 
dow- dz1', że intrygi rosyjskie w Zofii by
najmniej nie ustają — z drugićj zaś 
strony wykazuje i to, że prócz urzędo
wych intryg gabnetu petersburskiego mi
nują nieszczęśliwą Bułgaryą i samowolne 
knowania rosyjskich panslawistów — któ
rzy bynajmniej w tćj mierze za rządem 
swym w tyle i ie pozostają. Oto główna 
osntwa pomienion go artykułu:

‘Petersburscy panslawiści udali się za 
pośrednictwem kilku zbiegłych, a obecnie 
w rosyjskiej stolicy bawiących bułgar
skich oficerów do Karawelowa — propo
nując mu, aby zrobił plan politycznćj 
akcy;, w którym przedewszystkióm miało 
przekonywająco być dowiedzionćm, że je
mu samemu, Karawelowowi, mógłby się w 
danym razie w zupełności udać zamach 
na dzisiejsze rządy Bułgaryi. Miał on 
wykazać jasno i dokładnie — że potrafi 
w danej chwili, bez współdziałania Ro- 
syi, a jedynie tylko z materyalną, to jest 
pieniężną jej pomocą — zrzucić z tronu 
księcia Ferdynanda, rozwiązać obecny 
gabinet bułgarski, objąć ster rządów i 
usposobić naród bułgarski korzystnie dla 
rosyjskiój polityki. — W razie gdyby 
udało się Karawelowowi plan taki, mający 
widoki rzeczywistego powodzenia, skre
ślić — gdyby plan ten mógł uzyskać 
aprobacyą sfer rządzących w Petersbur
gu — uatenczas przyrzeczono mu jak 
najobfitsze pieniężne zasiłki- — Komitet 
petersburskich panslawistów stawiając to 
żądanie, dawał Karawelowi zarazem i
pewne wskazówki, jak plan taki najpra
ktyczniej i najponętniój mógłby zostać 
wygotowanym — a następnie i uskute
cznionym. Przedewszystkióm miał się 
Karawelow pogodzić, i porozumieć z Can- 
kowem, aby tćm łatwiej całą opozycyą 
bułgarską do jednego sprowadzić miauo- 
wnika.

Co ciekawsza — i Cankow odebrał 
równocześnie prawie polecenie od pansla
wistów rosyjskich, aby wspólnie działał 
z Karawelowem aż do chwili zwycię
stwa ; od chwili zaś wygrania kampanii 
przyrzeczono mu wszelkie poparcie ku 
temu — iżby on to został jedynym panem 
sytuacyi.

Wskutek tego też począł się porozu
miewać zięć Caukowa, Łudzkanow z pan- 
slawistycznym komitetem w Odesie, obie
cując współdziałanie teścia pod warun
kiem, gdyby Karawelow pierwszy krok 
uczynił do zgody.

Teraz znów panslawiści z Odesy za
żądali od Karawelowa, aby przezwycię
żył niechęć swą do Gankowa i nasam- 
przód zetknął się listownie z zięciem jego, 
Łudzkanowem.

Karawelowowi zrobiono dalej propo- 
zycyą, aby założył cospieszniój gazetę, 
która ma się stać orgauem połączonego 
stronnictwa opozycji. Organowi temu z 
góry przyrzeczono jak największe roz
przestrzenienie nie tylko w Bułgaryi, 
ale i w calćj Rosyi. W Rosyan ma or
gan wlać nowe zaufanie dla bułgarskićj 
opozycji, które czasy ostatuiemi bardzo 
słabnąć poczęło. Prawdopodobnie jednak 
głównym celem nowej gazety ma być obu
dzenie u ludu rosyjskiego nadziei w szczę
śliwe załatwienie sprawy bułgarskićj. — 
Karawelow odebrał radę, aby jak naj- 
szybcićj działać począł i doprowadził do 
jakichśkolwiek rezultatów, zauim mocar
stwa europejskie w kwestyi bułgarskićj 
stanowczą powezmą uchwałę.

Korespondent wiedeńskićj „Polit. Cor- 
respondenz“ zaręcza, że powyższe plany 
od kilku tygodni już żywo zajmują umy
sły w Petersburgu, a komitety panslawi- 
styczne i ajenci ich gorączkowo nad tćm 
pracują, aby wszystkie te przedsięwzięcia 
ułatwić i w życie wprowadzić. Znaczna 
część sfer zajmujących się polityką, nie 
dowierza jednak zbytecznie Karawelowo
wi, a raczćj uważa go za zdrajcę i od- 
stępcę od rosyjskiej sprawy — na wzór 
Stambułowa. Dają się słyszeć głosy, że 
Karawelow i jemu podobni zwiększają 
jedynie przepaść dzielącą Rosyą od Buł- 
Uąryi, napychająe równocześnie własne 
kieszenie.

Pisząc o sprawie bułgarskićj zazna
czymy tu jeszcze, że według wczorajszćj

W*)

prywatnym ludziom, ani takim, którzy 
proszą o to, ani tym, którzy rzekomo 
zbierają składki dla powodzian, gdyż dzieją 
się pod tym względem rozmaite nadużycia.

Komitet prosi, by wszelkie datki da
wane były w miejscach we wczorajszćj 
odezwie komitetu bliżćj oznaczonych lub 
w zakładach miłosiernych ; z tych miejsc 
najlepićj i najptędzćj dojdą wszelkie datki 
swego przeznaczenia.

Poznań, 81 marca 1888.
Komitet miejski ratunkowy.

Adamski Cyryl, Andrzejewski Franciszek, 
dr. Chłapowski Franciszek, redaktor Do
browolski Franciszek, lir. Engestróm Wa
wrzyniec, dr. Kapuściński Bolesław, Krzy
żanowski Stanisław, dr. Dębiński Włady
sław, Michalski Michał, Offierski Stani
sław, Royda Piotr, aptekarz Szymański 
Jakób, dr. Wicherkiewicż Bogdan, Więc
kowski Michał, adwokat Woliński Adam.

W Ł © © ©-

ił Słupi pod Rawiczem w nie
dzielę, dnia 8 kwietnia o godzinie 4 
po południu.

W sprawie Kółek rodzicielskich.

IV.
Z prowincyi, w Wielki Tydzień. 

Słusznie poruszyliście w waszych ar
tykułach o Kółkach rodzicielskich smu
tny i opłakany los dziatwy naszćj, któ 
rćj Alleluja będzie bolesne, która się cie
szyć nie będzie mogła w te wesołe święta 
Pańskiego Zmartwychwstania.

Słuszuie też wskazujecie Kółka rodzi- 
dzicielskie jako jedyny sposób systematy- 
cznćj nauki polskiego czytania. U nas 
Polaków w pierwszej chwili nie braknie 
zapału i ognia. To też gdy walny wiec 
poznański wydal hasło i gdy je wiece po 
prowincyi powtórzyły, zaczęto na gwałt 
kupować elementarze. Na jednym wiecu, 
gdzie się przemyślny handlarz w dostate
czny zapas elementarzy zaopatrzył, rozku- 
piono, — jak mi mówiono — 250 do 300 
elementarzy, a chęć kupna nie ustała w 
owej okolicy, lecz trwała jeszcze tydzień 
jeden, drugi i trzeci. Ale pamiętajmy, że 
taki zapał niepodnieeany stygnie i ga
śnie. Wiek chłopięcy, to wiek swywol- 
ny i do zabawy raczćj, niż do nauki chę
tny. Jeśli go rodzice nie dopilnują, to 
nie jeden urwisz książkę w szmaty po
drze, a czytać się nie nauczy. A nie 
tylko chłopców samych, ale i rodziców 
przypilnować należy — aby się ten chwi
lowy zapał nie spalił, jak ogień bengal
ski, który w czasie płonięcia bardzo pię
knie. wygląda, ale kiedy zgaśnie, swąd 
tylko pozostawia.

Najodpowiedniejszym zaś sposobem tćj 
kontroli są Kółka rodzicielskie.

Może to i prawda, że to aparat tro
chę ciężki, przynajmnićj co do samego 
aktu założenia, i chętuiebym się zgodził 
na to, aby sprawę tćj kontroli można 
uprościć; — dopóki jednakże nie wymy
ślimy nic prostszego i łatwiejszego, do
póty trzeba nam się trzymać tćj drogi, 
jaką wiec poznański w Kółkach rodzi
cielskich nam wskazał.

Członkowie Kółka czuwają w pier- 
wszćj linii nad swemi dziatkami.

\V drugim rzędzie nad dziatkami 
członków, i dołożą wszelkich starań, 
aby się te dziatki nauczyły po polsku 
czytać i pisać w sposób prawem do
zwolony.

Dopomagają do tego Zarządom tak 
zwani opiekunowie, których wiuno być 
tylu, ile jest osad i wsi w parafii.

Oto wytyczne punkta, które mnie ude
rzyły w waszych artykułach, i na które 
zwracam uwagę, gdyż one wielce za
danie Kółek i przeprowadzenie tego za
dania uproszczają.

W obec takiego postawienia kwestyi 
nie rozumiem, jak jeszcze można uważać 
Kółka rodzicielskie za chimerę, jak mo
żna je przedstawiać jako rzecz zbyteczną, 
uiepotrzebną. Spojrzyjmy po naszćj dziel
nicy — i obliczmy się, ile tam dziesiątek 
tysięcy dzieci co rok wzrastać będzie bez 
nauki czytania. Kto temu niedostatkowi 
zaradzi ?

Dwór, plebania, ludzie dobrćj woli, 
oświeceńsi mieszczanie i włościanie ? —- 
Bardzo dobrze — w pewnćj części nieza
wodnie — ale oprócz tego pozostanie je
szcze najmniej 75% dzieci, któremi się 
nikt systematycznie zajmować nie będzie, 
a którym trzeba dopomagać, aby się na

dla tego musiano mu przyznać emeryturę. 
Nie wolno mu nosić wojskowego mun
duru — podpada on nadal już tylko cy
wilnemu prawu — ma prawo głosowania, 
może być obieranym i żadnej już z armią 
nie ma łączności. Mimo to wolno w da 
nym razie ministrowi wojny użyć dymi 
syonowane gojenerała w rezerwie lub armii 
terytoryalnćj w tćj randze, którą posiadał 
w chwili wystąpienia ; prawo to przysłu
guje ministrowi jednakże tylko przez prze
ciąg lat pięciu od chwili owćj — po 
upływie tych lat pięciu w żadnym razie 
już jenerał użytym być w armii nie może. 
Emerytura Boulangera wynosi co najmnićj 
7000 franków; suma ta zostaje jednak 
podwyższoną w skutek tego, że jenera
łowi liczą się kilka lat kampanii. Prócz 
tego pobiera on 2000 franków rocznćj 
pensyi jako wyższy oficer legii honorowćj.

Wioski minister wojny odebrał na dniu 
29 b. m. z Masowy depeszę następującćj 
treści : W czwartek wieczorem zażądał 
oficer abisyński, który stawił się u for 
poczt włoskich, aby go zaprowadzono do 
naczelno-dowodzącego włoskiego korpusu 
ekspedycyjnego. Oddał on jenerałowi San 
Marzauo własnoręczne pismo negusa, wy
rażające życzenie co rychlejszego zawar
cia pokoju. San Marzauo natychmiast 
telegrafował do Rzymu, zkąd mu odwro
tnie nadesłano wskazówki, w jaki spo
sób rokowania pokojowe zgodnie z ho 
norem i interesami Włoch mają być pro 
wadzone. Noc z czwartku na piątek i 
wczorajsze rano upłynęły w zupełnym 
spokoju. Forpoczty abisyńskie cofnęły 
się w kierunku głównego obozu. Zdaje 
się, że cała armia abisyńska wkrótce 
rozpocznie odwrót; negus miał przyjść 
do przekonania, że niepodobną jest za
czepka na włoską armią ze względu na 
korzystne jćj pozycje, jako i ze względu 
na to, że wojska abisyńskie cierpią na 
wielki brak prowiantów.

* Od miejskiego komitetu ratun
kowego otrzymujemy następującą 

ODEZW Ę:
„Komitet obywatelski ratunkowy zwra

ca uwagę szanownćj Publiczności, chcącćj 
powodzią dotkniętym mieszkańcom naszego 
miasta przyjść jakiemikolwiek (latkami 
w pomoc na to, by takowych, & miano
wicie zasiłków pieniężnych, nie dawała

uczyły czytać i pisać w swoim ojczystym 
języku.

Dziwi mnie, że z pewnćj strouy, któ
ra zawsze dopomiuała się tego, aby lud 
sam nad sobą pracował — idea Kółek ro
dzicielskich napotyka na tak stanowczy 
opór i tak bardzo bywa lekceważona. 
Toć właśnie inicjatorom Kółek rodziciel
skich nie o co innego chodzi, jeduo tylko 
o to, aby lud sam pracował nad sobą, 
aby opiekunowie z ludu wzięci czuwali 
nad nauką dzieci, aby lud składał drobne 
ale stałe ofiary na elementarze i biblio
teczki, aby członkowie zarządu również 
z ludu w pewnćj części wybierani, po
czuwali się do obowiązku popierania pol- 
skićj nauki. Po co tu oponować, po co 
dzieło zacne i uczciwe ze złój strony 
przedstawiać — zamiast je poprzeć i lud 
do niego zachęcić?

Jasną tćż jest rzeczą, że
1) Kółkom rodzicielskim jako takim 

policja zarzucić nic nio może, jeśli tylko 
wszystkie formalności zachowane zostaną;

2) że i przeciw zakazom pp. landra- 
tów obronić się zdołamy, skoro tylko 
umiejętnie do rzeczy się zabierzemy i po 
trafimy wyzyskać paragrafy i oświadczę 
nia ministeryalne za nami przemawiające.

Proponowałbym, aby celem objaśnienia 
ludu o obowiązkach i prawach jego wy
dano broszurkę, którąby następnie za 
pomocą ludzi dbałych o dobro ogółu roz
szerzano i po tauićj cenie rozprzedawano. 
Jeden rozdział tćj broszury powinienby 
być poświęcony Kółkom rodzicielskim a 
nadto w tćjże broszurze powinny być po
dane wszystkie przepisy prawne, jak re
skrypt z r. 1839, rozkaz gabinetowy z ro
ku 1834, dalćj podanie do policyi o zało
żeniu Kółka, dalćj statut po polsku i nie
miecku, a nawet odpowiedź na znane już 
groźby landrackie.

W ten sposób dałoby się może spo
pularyzować myśl Kółek rodzicielskich, 
którą uważam za znakomitą, którą popie
rać należy całemi siłami i ktorćj popula
ryzowanie, wyjaśnianie i obronę „Kurye- 
rowi“ wysoko zapisuję i za czyn obywa
telski uważam.

Nie popuszczajcie tćj myśli, nie dajcie 
się ustraszyć obojętności jednych, opozy- 
cyi drugich — stałość i wytrwałość 
wszystko zwycięży. My tu na kresach 
dobrze czujemy, coby takie Kółka zdzia
łać mogły — i czynnie do ich zakładania 
się zabierzemy.

Panu Bogu oddaję.
Zagończyk.

Układy pomiędzy 'Watykanem a Rosja.
Rokowania pomiędzy Stolicą apostol

ską a rządem rosyjskim żywo zajmują 
cały świat katolicki, ale najwięcćj inte
resu budzą naturalnie wśród tych, któ
rych dotyczą bezpośrednio, t. j. wśród 
nas Polaków, gdyż naszych to braci za 
kordonem ważą się dzisiaj ¡osy w stolicy 
chrześciańskiego świata. Stósownie do 
doniosłości sprawy, poświęcaliśmy jej za
wsze i poświęcamy całą uwagę naszą, 
zapisując skrzętnie wszelkie poważniejsze 
głosy, jakie wypowiedziano w tej kwestyi, 
a mianowicie prostując liczne fałszywe 
wieści, rozsiewane przez prasę już to ten
dencyjnie, już też wskutek zbytecznćj ła
twowierności. Dzisiaj podajemy czytel
nikom bardzo pouczające i poznania godne 
uwagi krakowskiego „Czasu,“ w których 
znajdujemy niejako całą historyą dotych
czasowych pertraktacyi pomiędzy Kuryą 
rzymską a rządem rosyjskim, a w któ
rych przedewszystkióm mile nas uderza 
pełne godności stanowisko, z jakiego roz
patrywany jest stosunek Stolicy apostol
skiej do nas Polaków w tej sprawie, oraz 
ufność w mądrość, przezorność i dobrą 
wolą Najwyższego Sternika Kościoła. 
Oto wspomniane uwagi.

W tak ważnćj — pisze dziennik 
krakowski — i bezpośrednio całe społe
czeństwo - polskie, a rzec możemy, cały 
świat katolicki obchodzącćj sprawie ukła
dów między Watykanem i Petersburgiem, 
przedewszystkióm winniśmy stwierdzić, że 
wszelkie wieści, jakoby owe układy już 
zakończonemi zostały, jakoby wzajemne 
ustępstwa już poczyniono stanowczo, sło
wem, jakoby cała rzecz była przesądzoną, 
muszą być mylnemi. Przeciwnie bowiem, 
wszystkie wiadomości, któreśmy dotąd 
odebrali, równie jak inne przez nas przy
toczone z obcych dzienników doniesienia 
świadczą, że rokowania w Rzymie, a 
zatćm rokowania rozstrzygające, dopićro 
albo się rozpoczną, albo się rozpoczęły

w tych dniach i że przeciągną się po za 
święta.

Co się zaś tyczy treści i punktów ro
kowań, to zwrócić musimy ua to uwagę, 
iż o nich nikt, ani my tćż, pomimo rela; 
cyi, jakie otrzymywaliśmy o negocyacyi 
wiedeńskićj, nic pewnego i dokładnego 
dotąd zgoła uie wiemy, że zatćm przesą
dzać cośkolwiek w tym względzie byłoby 
rzeczą przedwczesną i niebaczną. Zdawało 
się nam, że relacya „Figara“, pochodząca 
z ambasady francuskićj, najwięcćj zbli
żała się w tćj mierze do prawdy, lecz 
w nićj właśnie punkt główny, dotyczący 
języka, wskazany był jako nierozstrzy
gnięty. Aby zaś układy ostateczne mogły 
go nawet dotknąć pośrednio czy bezpo
średnio, do końca wątpić będziemy, albo
wiem nio możemy przypuszczać, aby sto
jąc, na stanowisku Kościoła katolickiego, 
można zadać temu Kościołowi cios stogi, 
na żądauie rządu innowierczego» _ Pod
czas przebiegu wiedeńskich rokowań, nie 
wiemy, o ile punkt ten wciągniętym zo
stał w negocyacye. Zapewniano podich 
koniec, że żadna kwestya zasad w Wie
dniu rozstrzygniętą nie zostanie ; że o ję
zyku, o ile'dotyczy to dodatkowćj litur
gii, mianowicie śpiewów, mowy nie będzie.
Podobno jednak poruszono złowrogą myśl 
kazań po rosyjsku, z dodatkiem, że dziś 
wszyscy Polacy rozumieją po rosyjsku, co 
widocznie było insynuacyą rosyjskich ne- 
gocyatorów, opartą na błahym i czczym 
argumencie obowi^zkowéj nauki języka 
rosyjskiego.

Przypominamy, że kwirynalska ajen- 
cya Stefaniego podała punkta, około któ
rych niby toczyć się miały rokowania, 
w szczegółach, jak to zaraz wykazaliśmy, 
najwidoczniej mylnie, prawdopodobnie z 
umysłu mylnie. Wysunięcie między inne
mi kwestyi małżeństw mięszanych, nale- 
żącćj do tych, o których można zamilczeć, 
jak to uczyniono w układzie Jacobiniego, 
ale których dyplomatycznie rozstrzygnąo 
niepodobna, byłoby chyba wskazywało, żo 
nie praguie się rokowań do skutku do
prowadzić. Z drugićj strony przecież 
„Moniteur de Rome“ ogłosił był w owym 
czasie depeszę zawierającą warunki ro
syjskie, ksórych punkt trzeci obejmował 
poniekąd ową kwestyą, skoro mówił „o 
zgodności z istuiejącemi w Rosyi pra
wami.“

Słowem, co się tyczy rzeczy najwa
żniejszej, to jest przedmiotu rokowań, do
myślać się można niestety wiele, po
wiedzieć jednak coś pewnego niepodobna — 
jeszcze.

O dzisiejszym zaś -'stanie rokowań 
tćm mnićj coś dokładnego moglibyśmy za
pisać. Czy w naturalnym ich biegu, czy 
w skutku jakichś innych okoliczności wy
sunęły się one z rąk nuneyusza wiedeń
skiego i przeniesione zostały wprost do 
Watykanu — trudno dziś osądzić. Pod
czas układów wiedeńskich nieraz sprze
czne dostrzedz można było objawy. Nun- 
cyusz Galimberti okazywać miał czasem 
niewiarę zupełną w pomyślny skutek ro
kowań tak dalece, iż oświadczał, że po
mimo zaleconćj mu do Petersburga po
dróży nie przedsięweźmie jćj, uie chcąc 
narażać się na pewne niepowodzenie. 
W poufniejszych zaś rozmowach twier
dził, że układy idą pomyślnie, że zakoń
czone zostaną przed świętami, to znowu, 
że w skutek działających w Petersburgu 
wpływów widzi konieczność udania się 
tam, że się tam tćż uda i że nawet prze
widuje, iż dwukrotnie. Również przyby-. 
cie p. Buteniewa do Wiednia w pierw- 
szćj chwili nie wywołało w uuncyaturze 
niezadowolenia, w końcu jeduak skarżo- 
no się na niego, co mogło być tylko dy
plomatycznym wybiegiem, i bardzo nie
chętnie dowiedziano się, niby niespodzie
wanie, że wyjechał bez pożegnania do 
Rzymu. Powtarzamy zatćm, że trudno 
powiedzieć, czy układy wysunęły się z rąk 
wiedeńskich negocyatorów, czy tćż za ich 
sprawą przeniesionemi zostały do Rzymu, 
co prawdopodobniejsze.

Co się tyczy przeszłości i że tak po
wiemy bistoryi tych rokowań, nie podo
bna nam pominąć tćj okoliczności, że 
kiedy podczas ich przebiegu ukazały się 
dwa znane listy z Warszawy w „Corr. 
de 1’Est", znane czytelnikom naszego pi
sma, enuncyacye te polskie podjęte i 
napisane w duchu tak bardzo spokojnym, 
godnym, umiarkowanym, lecz przezornym 
i roztropnym a mówiące o sprawie, ze 
stanowiska żywotnych interesów Kościoła, 
wywołały niezadowolenie, jak twierdzono, 
nie wiemy o ile słusznie, kół watykań
skich , z pewnością zaś watykańskiego 
negocyatora w Wiedniu; jak gdyby nie



lepiej było nslyneó teraz głos przestrogi, 
niż późniój okrzyk rozpaczy!

Ponoś oddawano się nieraz już da- 
wuiój zgubnemu złudzeniu, iż chociaż 
prócz Polaków teraz nie ma w Rosyi 
katolików, to przecież będą późnićj, złu
dzeniu, które w tym wypadku nazwaćby 
można zaślepieniem.

Jakiekolwiek jednak punkta, podczas 
rokowań wiedeńskich, poruszono z obu 
stron, lub jakimkolwiek negocyatorowie 
obu stron oddawać się mogli złudzeniom, 
niepodobna, aby w Watykanie samym 
wyszło właśnie teraz z pamięci postę 
powauie gabinetu petersburskiego, nie 
dawniój, jak w epoce układów Jacobi- 
niego ; przecież działy się wówczas rzeczy 
ni słych ne pod w/ględem dyplomatycznym, 
które same już są przestrogą.

Po wielu targach, wiedzą o tóm wszy
scy, zgodzono się w Petersburgu na za
komunikowanie treści ugody Biskupom 
polskim za pośrednictwem rządu; otóż 
istotnie zakomunikowano, ale z wymaza
niem kilku punktów. Nie zapomuiano 
zresztą niewątpliwie w Watykanie dzie 
jów projektowauój Encykliki Leona XIII 
do Biskupów polskich, która z powodu 
oburzającego żądania rządu rosyjskiego 
nie przyszła do skutku. Jeżeli gdzie, to 
w Stolicy świata katolickiego, znanym 
być musi prawdziwy duch azyatyckiego 
samodżkrzstwa i wszystkie jego wybiegi 
oraz wszystkie samowole. Wiadomóm 
jest, że car Aleksander III do niedawna 
zagniewany był srodze na Watykan z po
wodu znanego przyjęcia deputacyi Unitów 
i za sposób, w jaki Leon XIII wyraził 
się wtedy. Twierdzą, że Aleksander III 
miał powiedzieć: „Dopóki ten jest Pa 
pieżem, dopóty Rosya nigdy nie zawrze 
ugody z Watykanem.“ Nie przesądzając 
zatóm nic, wnosić jednak wolno, iż ze 
strony rosyjskiój tylko takąby zawarto 
teraz ugodę, któraby wewnątrz posunęła 
naprzód program obecnego panowania, 
program dostatecznie ilustrowany dwu 
krotnóm odezwaniem się p. Pobiedouo- 
scewa podczas rokowań wiedeńskich, a 
zatem zgubny, żeby nie powiedzieć zabój
czy dla żywotnych interesów Kościoła 
katolickiego.

Wielce drogióm i cennóm musi być 
dla nas to, co wszyscy, którzy mej y 
szczęście i zaszczyt zbliżać się do Leo
na XIII, mówią, iż był zawsze i jest jak 
najżyczliwiój dla Polaków usposobiony, 
że bodaj czy osobiście nie sprzyja nam 
bardziej nawet niż Pius IX, że dla tego 
ustępstwa Prusom kosztowały go bardzo 
wiele i że zdobył się na nie po ciężkiój 
walce. Ale w wypadku, o którym mowa, 
nie może się rozchodzić, ani się tóż roz
chodzi o życzliwość dla tego lub owego 
narodu, choćby on był od wieków naj 
wierniejszym synem Kościoła, ale tylko i 
wyłącznie o interesa Kościoła katolickie
go i jego przyszłość, a właśnie z tego 
punktu widzenia zachodzi stanowcza ró 
żnica między kwestyą katolicką w Niem
czech a sprawą układów z Petersburgiem, 
obejmujących wyłącznie katolików Pola
ków, i rzecz jest tu tak jasną, że nawet 
nie da się przypuszczać walka, co się ty
czy punktów głównych, tych, od których 
zależną jest prosta i bezwarunkowa szko
da Kościoła, a które wskazały tak dobi-

tuie wspomuiane listy z Warszawy w 
Correspondance de 1'Est.“ Ugoda zaś 

bez takiéj szkody, gdyby była możliwą, 
i w świecie katolickim i u Polaków na
leżyte znalazłaby przyjęcie, bo royluie 
zbyt gorliwe, a mało przezorne w tój 
sprawie organa francuskie przypuszczają, 
iż Polacy sprzeciwićby się chcieli ugo
dzie, która na teraz i na przyszłość 
zamiast szkody, korzyść i pokój przy- 
uioslaby Kościołowi katolickiemu, którego 
są i pozostaną wieruymi synami.

Na zakończenie dodajmy dla infor- 
inacyi, że właśnie teraz, kiedy nadeszła 
w sprawie układów z Rosyą chwila roz
strzygająca, wskutek różnych okoliczności 
Ojciec św. stał się jak najmniej przystę
pnym; zawiesił wszystkie audyencye pry
watne, podobno na czas długi, nawet kar
dynał sekretarz stanu widuje Leona XIII 
bardzo rzadko, nawet kardynał Pecci nie 
ma przystępu do niego.

W kongrcgacyacli mniej ważnych dal 
Papież pełną władzę kardynałom-prefektom 
Sprawy doniosłe sam trzyma w swych rę
kach, a do nich niezawodnie w pierwszym 
rzędzie należy ta, która nas i świat ka
tolicki w tćj chwili tak żywo zajmuje.

dzony przysięgą przy chrzcie św. ? Czćni 
was obrazili wasi ojcowie, bracia, siostry i 
krewni zmarli, że odłączacie się od nich i 
zrywacie z nimi związek wiary i modlitwy tn 
na ziemi, a po śmierci spokój wieczny w kró
lestwie ,niebieskićm ? Czem was pogniewali 
św. Apostołowie, Męczennicy i Święci cerkwi 
Chrystusowej, a zwłaszcza św. męczennik Jan 
Snczawski, patron Bukowiny, że porzucacie 
ich pomoc i modlitwy za was przed Panem 
Bogiem ? Czem was obraziła Jerozolima

wolucyjnój polityki zagranicznej, jak 
„mouarchiczua“ Rosya. Na półwyspie 
bałkańskim — politycznie zaliczamy do 
państw pił wysp u bałkańskiego także 
Rumunią — władze dziś reprezentują 
autonomią narodową. Nie jeste
śmy wcale takimi fanatykami mouarcbi- 
zmu, aby to twierdzić jedynie ua mocy 
teoryi. Owszem, możemy sobie wyobra
zi sytuacyą, w którój władzcy Rumunii, 
Seibii i Bułgaryi nie reprezentowaliby

grobem Zbawiciela, ten najświętszy tron apo- I niepodległości uarodowój, w którój przeci
wnie, ulegając zbyteczuie obcym wpły
wom, naruszaliby prawo i interes naro
dowy. Atoli obecnie tak nie jest.

Obecnie król Karol rumuński, Mi- 
1 a u serbski i książę F e r d y n a n d są 
najwybitniejszymi reprezentantami nie
podległości uarodowój. Prasa 
rosyjska oskarża ich wprawdzie o ule
głość dla Austryi. Ale Austrya w ni-

stolski i wschód światła i zbawienia naszego 
w Chrystusie, że zwracacie się do zachodniego 
Rzymu ?

Słyszałem o przykrościach waszych, wia
dome nam wasze gminne krzywdy, i boli nas 
serce z powodu przykrego waszego położeuia; 
lecz pomyślcie i rozsądźcie, czy z przyczyny 
wyborów gminnych i dla gniewu ku kiero
wnikowi giniuy, czy z powodu niemiłych spraw

Telegram Ajeucyi Stefaniego donosi, 
że rosyjski podkomorzy carski Iz wolski 
przybył do Rzymu z własnoręcznem pi
smem cara do papieża i przyjęty został 
przez kardynała sekretarza stanu Ram- 
pollę, któremu wręczył pismo ministra 
Giersa.

Unia w Rarańczu.

Sfery oryentalne w Czeruiowcach roz
głaszają, iż zupełnie fałszywie doniosła 

Gazeta Polska“, jakoby gr.-or. metro
polita ks. Andriewicz wystósował do wło
ścian raranieckich listy z przedstawie
niem , iżby — opuszczając wyznanie gre
cko- oryentalne — pożegnali się z prawo
sławną cerkwią przez odbycie spowiedzi 
u grecko-oryentalnego parocha. Ponieważ 
sfery te twierdzą, iż ks. metropolita wcale 
listów nie pisał, przeto zamieszcza „Ga
zeta Polska“ dosłowne tłumaczenie takie
go listu. Brzmi on, jak następuje :

Sylwester, z Bożej laski prawosławny 
arcybiskup i metropolita Bukowiny.

Sławetnemu gospodarzowi N. N., gorliwe
mu członkowi prawosławnej kolegialuój cerkwi 
Wniebowzięcia Bogarodzicy w Rarańczu.

Z żalem duszy i ze smutkiem ojcowskiego 
naszego serca dowiedzieliśmy się, że wy, 
j iko prawosławny chrześcianin i z dziada pra
dziada członek parochialny tamtejszój przesła
wnej cerkwi Wniebowzięcia Bogarodzicy, wnie
śliście pisemne zawiadomienie do biura pana 
starosty w Czerniowcach, że i wy sami i 
żona wasza, jako też i dzieci wasze, pra
gniecie porzucić wiarę prawosławną i odstąpić 
od macierzystego łona naszej prawosławnej 
cerkwi Chrystusowój. Co tak szkodliwego i 
niewłaściwego znaleźliście w prawosławnej 
wierze Chrystusowej, w której blasku prze
trwali do śmierci i zbawili się wasi ojcowie, 
dziady i pradziady ? Czem was rozgoryczyła 
i co tak złego zrobiła wam św. cerkiew, 
wspólna nasza przesławna matka ? Jaką 
znajdujecie przyczynę wyrzekać się jej i zry
wać wieloletni związek, p< twierdzony i utwier-

T
POWIEŚĆ

ADAMA ERECHOWIECKIEGO.
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Tom. pierwszy.

Delicta majorum imme- 
rito lues, donec łempla re- 
feceria.

Horat.
I.

Po nad bezleśną a górzystą okolicą 
słońce staczało się zwolna ku zachodowi. 
Jaskrawe jego promienie zatrzymywały 
się chwilę na wierzchołkach wzgórz i ni
kły w załomach i jarach, na dolinach 
łąkach, ciągnących się jednóm dlugióm pa
smem ku widniejącej zdała wiosce, Ko- 
walewszczyzną zwanój. Smutna to była 
włość; zdawała się odciętą od świata tóm 
pasmem wzgórz, które dalszą okolicę za 
kry wały. Na wiosnę i w lecie zieleniały 
przynajmniej te wzgórza; łąki i doliny 
okrywały się bujną zielonością i kwie 
ciem, ale w zimie, zwłaszcza zaś w je 
sieni, gdy przekwitło wszystko, gdy zie 
leń przybrała żółtawą barwę, a słońce 
coraz rychlój kryło się za góry i coraz 
późniój wschodziło, Kowalewszczyzna 
owa zdawała się ciągle jakby fprzykryta 
mgłami szaremi, co się z łąk wilgotnych 
i z rzeczki Ocedy, wązkióm wśród nich 
płynącój korytem, podnosiły ku niebu 

Włość sama wyglądała nędznie; cha 
ty niskie, kurne, z małemi otworami mia 
sto okien, częstokroć w ziemi kopane, że 
tylko nie wielka wyniosłość, jakby mogił 
na, i nieco gałęzi z wierzchu narzuco 
nych i dym z pośród nich się podnoszący 
świadczyły, że w tych jaskiniach ludzie 
mieszkają.

Pod wieczór tóż pusto zwykle na dro 
dze przez wieś wiodącój. Czasem jeno 
wyglądnie z chaty wieśniak w siermię 
dze, aby ogrodzenie zamknąć; czasem 
głos jakiś ozwie się donioślejszym echem 
lub tęskna piosnka litewska zabrzmi 
oddali, koń zarży, lub pies zaszczeka. — 
Jeno z otworów owych, zastępujących 
kominy na dachu chat, dymy podnoszą

szóm, niż pochłonięcie Bułgaryi przóz 
Rosyą.

Jeżeli więc w Bukareszcie po namię- 
tuój agitacyi wyborczój, wreszcie dzięki 
rublom Hitrowa stanęły ua porządku 
dziennym zatargi k r w a w e , to ztąd 
może się wywiązać jeszcze latwiój, niż 
z sprawy bulgarskiój, komplikacya po
wszechna. Że rosyjskie stronnictwo ru
chu pragnie zmusić do tego cara, o 
tern nie można wątpić. Może tóż dopnie 
celu swego. Tylko, że koniec żadną 
miarą uie będzie taki, jak się spodziewają 
fantaści rosyjscy.

Wiec w Górznie 
odbył się w niedzielę, 25 marca przy bar
dzo licznym udziale mieszkańców tak mia
steczka jak okolicy. Zagaił gop. K. L y-

______ o__ ,, _„_r______  . . ___ __ . . s k o w s k i z Komorowa, witając zebra-
gmiuuych wypada wyrzekać się prawosławnćj czóm uie zagraża niepodległości wymię- uyCjj pozdrowieniem staropolskiem: „Niech 
wiary Chrystusowój, odłączać się od naszćj nionych państw — owszem sprzyja tój pochwalony Jezus Chrystus,“ a
świętój, przesławnćj cerkwi, oddzielać się od niepodległości. Ztąd par la force des j uastępnie wyjaśni! w wymownych słowach 
rodziny waszój w obrzędach chrześciańskich i I chores wymienieni władzcy są zmuszeni
od zbawiającego duszę zakonu? Z tego I zbliżyć się do Austryi, a równocześnie 
względu, kochane moje dzieci w Chrystusie, I odwracać się od Rosyi, która niewątpli- 
rozsądźcie bez uprzedzenia sami taki krok I wie dąży do zabrania Rumunii, Bułgaryi, 
wyrzeczenia się i odstąpienia waszego od cer- | Serbii — całego półwyspu bałkańskiego 

aż do Carogrodu inclusive. Najlepszym 
dowodem zaś jest zachowanie się Rosyi 
względem księcia Aleksandra, któ-

kiewnćj wspólności; pomyślcie o przykrój i 
ciężkiój drodze, na jaką wstąpić chcecie, po
myślcie, abyście nie utracili wiary, prawo
sławia, zbawienia duszy i pociechy serca 
waszego.

Kto opuszcza dom, i zostawiając swą ro
dzinę, przedsiębierze podróż w strony niezna
ne, ten przedewszystkićm załatwia się z ko-

cel wieca. Zaproponował on ua przewo
dniczącego p. Różyckiego z W le
waka, na sekretarza p. Grabskiego 
z Komorowa, zaś na ławników gospoda
rzy Karwowskiego, Sosno-
w s k i e g o z 
z Zaborowa.

Przewodniczący

Miesiączkowa i Majkę

podziękowawszy za
ry zaiste nie grzeszył austrofilizmem, leczj I zaufanio, udziela głosu p. Grabowskie- 
jedynie tóm, że brouit niepodlieglości u Ten4e w piękuóui przemówieniu
kraju swego przeciwko absorbcyjnym pla- r(,zwodzi 8ię nad położeniem naszóm i
nom Rosyi. wykazuje, że położenie to innóm być po-

We wszystkich tych krajach , Rosya | wiuuo gdyby przyrzeczeń dotrzymano. A
sprawami, pozdrawia i żegna się używa środków rewolucyjuych, aby usu- jirzeeje te królewskie słowa, powiedziane 

całą rodziną, przyjaciółmi i znajomymi; | nąć wladzców, jako reprezentantów uie- | jakby przed calem światem, zaręczyły
tak tóż i wy, chcąc odejść od cerkwi prawo
sławnćj i odłączyć się od rodziny waszój w 
Chrystusie, powinniście przedewszystkićm po
żegnać się ze wszystkimi, a więc wyspowia
dać się i przyjąć komunią, zwłaszcza, że to 
następuje post wielki. Takióm jest nasze oj

podległości uarodowój. Ku temu celowi 
nie wzdryga się przed uajbrzydszemi ma
newrami demagogicznemi, tak dobrze nam 
znanemi z nieszczęsnych dziejów naszych. 
Naiwni w obec tój taktyki rozróżniają 
pomiędzy ofieyalną a nieofieyalną Rosyą,

nam zachowanie języka i religii! Wzy- 
wa rodziców, aby uzupełniali nauczycieli 
i w domu dziatki swe po polsku uczyli.

Również pięknie a wymownie prze
mówi! po nim p. G o 1 u b s k i, obywatel 
tutejszy. I on mówi! o boleści, jaka

cowskie pouczenie i rada, albowiem wedle pomiędzy rządem petersburskim a oebo- nam powstaje, o szkodzie, jaka wskutek
Tn-.non Pk rzraf n<!4 I A 1 o NToKlllrAW A tlili WflZP.lkift . . L _ ł .. i „ „„.„n rl-rnniu lila. DHS WVlli*słów Zbawiciela naszego Jezusa Chrystusa, 

co po tóm, jeżeli człowiek pozyska świat cały, 
a straci swą duszę?

W C/.erniowcach 4 marca (v. s.) 1888 
Arcybiskup i metropolita: Sylwester.“

Listów takich drukowano 150. Ory- 
giuał mogą ciekawi oglądać w naszój re 
dakcyi, dodaje „Gaz. Polska.“

Wypadki w Rumunii*
Wiedeń, 29 marca.

ęg?) Pobita w ostatnich wyborach ru- 
sofilska opozycya w Rumuuii usiłuje teraz 
drogą rokoszu dojść do celu swego. Ce
lem tym jest strącenie z tronu króla 
Karola. Pomiędzy kandydatami do 
tronu rumuńskiego występuje przybrany
syn księcia Aleksandra Kuzy, strąconego r.____
z tronu roku 1866 w okolicznościach, Wiedniu do najwyższego stopnia rozdra-
które były podobniejsze do operety, ani- ' -* J-!-‘---------- ¡„u -w,* rrwme
żeli do dramatu.

Opozycyą rumuńską kieruje aż nadto 
znany poseł rosyjski w Bukareszcie 
H i t r o w o. Zawsze jeszcze są tu i 
owdzie — mianowicie tóż we Wiedniu — 
ludzie, którzy w Rosyi widzą żywioł za
chowawczy, konserwatywny. Tymczasem 
nawet stronnictwo Jakobinów we Francyi 
nie prowadziło tak systematycznie re-

się coraz gęstsze, czarne, świadcząc, iż 
ludzie siedzą u ogniska, wieczerzają spo
łem i gwarzą po pracy.

Ale dymy te nie idą w górę, ścielą 
się po ziemi grubą czarną wstęgą, gnane 
wichrem, który z coraz większą siłą dmie 
od zachodu. Słońce już znikło — a 
ztamtąd, kędy zaszło, podnoszą się chmu
ry i powoli rozciągają się po niebie, ga
sząc gwiazdy, które się gdzieniegdzie 
ukazywać poczęły. Znak to niemylny, 
że na słotę się zbiera — a gdy taka 
kilkudniowa slota w tych stronach nasta
nie, to już zgoła nigdzie wydostać się nie 
można; nawet najlepszą drogą do Mińska, 
sześć mil ztąd odległego, puszczać się tru
dno, tak grząsko.

W roku 1632 włość ta należała do 
Sluszków. Ale imćp. Aleksander Słuszka, 
naówczas kasztelan żmujdzki, nie mie
szkał tu nigdy. Raz był, oglądnął, zasmu
ci! się wielce nad tóm pustkowiem i od
jechał, te jeno słowa wyrzekłszy:

— Chybaby mnie Pan Bóg srodze po
karał, chyhabym się, nie daj Boże, cięż
kiego grzechu dopuścił a pokutować miał, 
iżbym tu zamieszkał!...

W Kowalewszczyźnie dworzysko było 
wielkie, jakby warowne, wałem opasane; 
jeno, że tu nikt z panów nie mieszkał, 
a zawżdy jaki tenutarynsz, lub sługa, więc 
też i starania wielkiego nie było. Powa
liły się tedy mary i ogrodzenia, waliła się 
część dachu i lewe skrzydło zamczyska 
wcale nie zamieszkałe; jeno baszta jedna 
stała jeszcze nienaruszona i prawa część 
dworu, gdzie komnaty były nizkie ale 
przestronne i za wygodne mieszkanie słu
żyć mogły.

Od lat już kilku mieszkał tu imćp. 
Maciej Dziembowski, administrator dóbr 
tych, zaufany pana kasztelana żmujdzkie- 
go sługa. Człek też to był uczciwy nad 
podziw, chociaż dworzysku podupadać po
zwalał i o okazałość nie dbał cale, ale 
za to z gruntów i łąk, które tu niezwy
kle urodzajne były, znaczne pożytki ścią
gał i jurisdatorowi swemu do rezydencyi 
jego w Stołpcach odsyłał.

Dziembowski mruk był okrutny; rzad
ko kiedy przemówił a i fizyognomią miał 
taką, że się z nią dobrze oswoić trzeba 
było, aby w oczach chmurnych, które z

tnikami à la Nabukow. Atoli wszelkie I ostatniego rozporządzenia dla nas wyni 
takie dystynkeye stawają się niemożliwe- ku,6j a w końcu o sposobach, jak ten ję- 
mi, gdy widzimy p o s ł ó w- rosyjskich, zyk pOjskj ratować.
stawających na czele owój agitacyi. Następnie wzywa p. przewodniczący

Właśnie tak dzieje się od dawna w wykonywania gorliwie swych obowiąz-
Rumunii. Pomieszkanie posła rosyjskiego k^w j nje ustawania w pracy, zaś pan 
Hitrowa, kość z kości Repninów, Dyakowski z Komorowa zwraca się 
Stackelbergów, Jominów,Kaulbarsówit. d., Lj0 matek poiskicb, aby czuwały nad 
jest tam główną kwaterą opozycyi rady- ązieómi ; uczyły je pieśni i piosnek 
kaluój, choć liczącej wielu bojarskich mai- poiskicb.
kontentów — a więc podobnój nieco do Na wezwanie p. przewodniczącego od- 
Targowicy. W czasie ostatnich wybo- czytuje p. Grabski oświadczenie Po
rów poselstwo rosyjskie było niejako biu- haków ua wiecu poznańskim, na które ze
rem centralnóm opozycyi. Tam układano praui sję godzą, poczóm wiec zamknięto, 
nie tylko listy kandydatów, lecz także
manifesta i depesze, domagające się nie
S”iśBralia"a’tetakie“st,'l Mara kj« te.

Wynik wyborów zawiódł nadzieje 1 r J
Hitrowa. Pobyt króla Karola w 1 Praca czcslta, 29 marca.

(Czesi a minister Gautsch. — Skandale w radzie 
v -• ,,.=éj)-

powró-
źnił działaczy moskiewskich. Nie wiemy, 
czy istotnie, jak twierdzą niektórzy, do
piero za czasów ostatniego pobytu króla

miejskiej).
(XX) Posłowie czescy

Karóla w Wiedniu podpisanym został ciii na święta me w najlepszym hum°r*®- 
sojusz austryacko-rumuński. Akcya przeciwko ministrowi oświaty nie 
Prawdopodobniój stało się to wcześniój. odniosła celu zamierzonego. P. G a u t s e n 
To pewna, że Austrya nie może żadną cieszy się uie tylko poparciem hr. I. 
miarą zezwolić na to, aby Rumunia stała fego, lecz także cesarza. Niektórzy go- 
się gubernią rosyjską. To byłoby dla rętsi Staroczesi chcieliby w rozpiawatb 
Austryi jeszcze o wiele niebezpieczniej- | nad budżetem glosować me tyle p z

pod brwi nastrzępionycb groźnie patrzyły, 
poczciwą duszę odgadnąć. Wysoki, bar
czysty, postawę okazałą miał i rycerską, 
ale też snąć z rycerskiego żywota musiala 
mu pozostać pamiątka, bo nogę lewą szpe
tnie włóczył za sobą i o lasce chodzić 
musiał. Pono kula armatnia tak mu tę 
nogę nadszarpnęła srodze, że już potem 
i rycerskie rzemiosło porzucić musiał. Ka
lectwo to wszakże widać jeno było wów
czas, gdy chodził, bo jak na konia siadł, 
to zdawało się, że doń przyrósł, tak zaś 
wspaniale wyglądał i tak dzielnie jak mło- ] 
dzieniec, chociaż pewno z lat pięćdziesiąt 
wieku liczyć już musiał.

Mówiono o nim, jako Lisowczykiem 
był a z samym Aleksandrem Lisowskim 
aż na Lodowate morze szedł i Dymitra 
Samozwańca prowadził do Moskwy, a 
potem jeszcze z Rogawskim pod Ho- 
monną Rakoczego zwyciężał i z Klecz
kowskim walczył pod Wiedniem. —- Ale 
gdy owo wojsko lisowskie, „Straceńcami“ 
zwane, wróciwszy do kraju, dziwy doka
zywać poczęło i srogie przeciw niemu 
konstytucye zapadły, ua banicyą swawolne 
kupy skazując, imćp. Dziembowski, sro
dze ranny w owej walce z Czechami 
pod Wiedniem, rzemiosło rycerskie po-

wszystkie losy dzielił, a tak był doń długie i stare kurhany w oddali i wstęgę 
• 1 - - gł0I1ecznycb pro-

ące bory — 
śród tych

przywiązany, że chętnie byłby i życie zań Ocedy, połyskującą w słoneczi 
oddał, chociaż na pozór wieczyście się mieniach i dalej, dalej, siniejąc 
z panem swym wadził. Ale w ważnych gdy wicher powiał żałośnie w 
imprezach imćp. Dziembowski i nieco parowów i jarów i przynosił z sobą, uwy 
młodszy od niego towarzysz, Marcin So- z dalekiego świata, wieści; gdy się p 
lokaj — szlachcic litewski — którego on Dziembowski wsłuchał w tę muzykę wie- 
zawżdy zdrobniale Marcinkiem zwał — czoru, w której brzmiała czasem ję< ząc 
rozumieli się bez słów, na migi. Zarówno litewska birbiuia czy duda, lub tęskna 
zresztą byli obaj mrukliwi; czasem jeno piosnka ludowa, — wówczas przystaw a , 
o wyprawach lisowskich rozgadali się zamyślał się głęboko, wzdychał raz i drugi, 
z sobą, a wonczas Marcinek takie rozpo- | a wreszcie mówił do towarzysza
wiadał dziwy do prawdy niepodobne, że 
p. Dziembowski głośnem krzyknięciem mil
czenie mu nakazywać musiał.

— Połknij język, Marcinku! — wołał. 
A wonczas Marcinek wstydził się 

wielce, ślinę łykał, ręką machał i mil
knął.

Sługa ów był znacznie mniejszy wzro
stem od pana swego, ale równie niepo-

— Pomnisz Marcinku! hej! hej! 
Natenczas Marcinowi rozwiązywały 

się usta: _ .
— A jakby to zapomnieć, panie Oiio- 

rąży! Jak my to bywało z pauem Li
sowskim po wertepach pędzimy, albo 
schyleni do kulbaki, że nas i nie wiuac, 
na nieprzyjaciela tłumem idziemy rysią... 
albo kiedy hen, tam na lodach półuo-siem ou liana swegu, ..—j ,

śledniej siły i odważnego ducha, że sami cnych szukamy, kędy kres tej ziemi... iu
we dwóch byliby mogli dworzysko to 
obronić, gdyby komu chęć napadu przyszła. 
Nie było zresztą żadnej o to obawy; oko
lica była spokojna, lud cichy, pracowity 
a zamożuy, chociaż na oko nędznie wy
glądał. Wszyscy też w Kowalewszczyźnie, 
chociaż obawiali się groźnego Chorążego,

snąć sa- jak go zwano, wszakże lubili go, bo spra-

— Pomnisz, Marcinku, w Moskwie, 
Nowogrodzie, Brańsko, Kostromie, albo 
w Starodubie, gdy pan Lisov sk, jak ou 
pioruna rażony, padt... A poi Homon- 
ną, gdyśmy z Rogawskim Rakoczego
zmietli... .

— Jakby to przepomuiec? Jak dziś 
Szliśmy, a nie szliśmy, je*rzucić musiał, a zapragnąwszy o..«.v u..« ----- --------o~, .

motnego żywota, w Kowalewszczyźnie wiedliwym był i nikomu krzywdy nie wy- pamiętam. ’uHmII i m-ód no ero-
osiadł, zarząd tych dóbr ku satysfakcyi rządził, owszem i dopomogł chętnie, jeśli | nośmy b.egli, raczej lecieli i gród i g _ 
pana Słuszki, którego z dawna znał, tego zachodziła potrzeba.
sprawując. Za to nieubłaganym był dla tych,

Dobry to był c?łek, jeno tak hardy, którzy przy jakowej robocie opieszałymi byli.
— A upomnij go tam postronkiem,

to był c?łek, jeno tak hardy, 
że karku przed nikim nie ugiął, choćby 
to nie tylko Słuszka był, ale i sam Ra
dziwiłł; przy tein zaś na niedolę ludzką — 
jako to zwykle, czasu pokoju, u rycerzy 
bywa, — niezmiernie czuły, chociaż z po
zoru surowy.

Jak w gniewie na człowieka spojrzał, 
gdy mu co zawinił, to już i bić go nie 
potrzebował, tak go tym wzrokiem prze
raził, a do opamiętania przywiódł. — 
Ubierał się po lisowsku: kurtka kozacka, 
¡Jaszcz opięty z szerokim kołnierzem, 
czapka nizka z wierzchem wiszącym, futrem 
obleczona, buty żółte z długiemi cholewa
mi, dobrze okowane.

Mieszkał samotnie, jeno przy sobie to
warzysza a zarazem sługę miał, który 
z nim i w rycerskich wyprawach bywał

upomnij go 
Marcinku! — wołał.

Marcinek zaś natychmiast spełniał roz
kaz i biczownikiem smagał po plecach 
sumiennie.

Życie to zresztą jednostajne było i 
byłoby może smutne, gdyby smutek nie 
w duszy człowieka tkwił, ale z jego oto
czenia płynął. Imćp. Dziembowski zaś 
nie frasował się nigdy i niczein, nie 
dziwował się niczemu, ani się oburzał, 
miewał jeno czasem rzewne przypomnie
nia minionej, innej, a rycerskiej prze
szłości.

Gdy nad zachodem słońca objeżdżał 
z Marcinem łany pańskie, a na najwyż- 
szem wzgórzu stanąwszy, widział przed 
sobą całą włość w parowie i pasmo gór

dzie brali, a pędzili jak strzała, coraz 
szybcićj, ścieląc drogę trupami... Za na
mi szła łuna, a przed nami słońce i zbie- 
żeliśmy tak kraje całe aż do Lodowate
go Oceanu, kędy rzeki z taką siłą wpa
dały, że się lód druzgotał, a huk szedł 
na kilka mil w około...

A gdy to mówił Marcinek, panu i 
słudze paliły się oczy, usta otwierały» 
chwytając powietrze, i wyciągały dłonie 
ku tym obrazom przeszłości.

Wreszcie pan Dziembowski żegnał 
się krzyżem świętym, ręką machał i g‘°' 
wę chylił na piersi, a gdy Marcinek je
szcze mówić chciał, jako on walczy 
niedźwiedziami bialemi na tych lodacn 
północy, już mu nie dozwalał kunezje
relacyi. t , ...

_ Marcinku, połknij język! — woła« 
i już w milczeniu do dom wracali.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



ciwko budżetowi ministeryum oświaty, 
który zostanie zapewne uchwalony przy 
pomocy lewicy, ile ra zój przeciwko f u r - 
dnszowi dyspozycyjnemu. W 
tej sprawie cala lewica glosowałaby z 
klubem czeskim. Atoli votnm takie nie 
dotknęłoby tyle p. Gautscha, ile raczć' 
Taaffego. Tymczasem uajbardziój wpły 
wowi posłowie czescy utrzymanie gabi
netu hr. Taaffego uważają jako rzecz ko
nieczną. Nie tają tćż przed nikim, że 
w Wiedniu właśnie teraz bardzo silne 
żywioły pracują nad tóm, aby sprowadzić 
zmianę gabinetu. To tćż zapewne klub 
czeski uniknie wszystkiego, coby w tym 
względzie poprzeć mogło iuteresa ławicy.

Tymczasem tutaj wzmaga się ruch 
opozycyjny. W radzie miejskiój 
stoją na porządku dziennym skaudale. 
Podczas głosowania nad rezolncyą rady 
co do wniosku ks. Liechtensteina, nie 
tylko 25 radzców, trzecia część, głosowała 
przeciwko temu wnioskowi a zatem prze
ciwko klubowi posłów czeskich, ale nadto 
publiczuość, zebrana na galeryi, po wię
kszej częśei studenci, obrzucali obelgami 
tych radzców miejskich, klórzy głosowali 
za wnioskiem. Najdrobniejsza zresztą 
kwestya wystarcza, aby w radzie miej
skiej wywołać ostre wymówki pomiędzy 
Staroczechami a ajentami „Narodnich 
Listów “ Tak wczoraj znowu w rozpra
wach nad politycznie całkióm obojętną 
sprawą kanalizacji, dr. R i e, g e r był wy
stawiony na namiętne zaczepki najmłod
szych Młodoczecliów.

Słowem, stósunki wielce się zaostrzają. 
Systematyczna anarchiczna ngitacya „Na- 
rodnicli Listów“ wytworzyła w końcu 
taki chaos, że wszelkie zaczepki prze
ciwko najzasłużeńszym mężom narodu 
czeskiego cieczą się oklaskami tłumów, 
albo jak powiadają „Narodui Listy“ — 
n&iodn. Według organu mlodoczeskiego, 
naród przebywa tylko na galeryi, nie 
zaś w sali obrad. Tu zasiadają „zdrajcy.“

ftł 1 & fffi C V.
’Berlin, 30 marca. W rozporzą

dzeniu dotyczącśm powierzonego ks. na
stępcy tronu zastępstwa-zapowiedział był 
cesarz Fryderyk bliższe określenie zakre
su tegoż zastępstwa. Rozpatrzeniem i 
przygotowaniem odnoszących się do tego 
szczegółów zajmowała się ostatnia rada 
ministrów. Do zakresu zastępstwa nale
żeć będą mianowicie te podpisy, które 
się odnoszą do nominacyi lub dymisyono- 
wania uiższych stopni admiuistracyi woj
skowej i cywilnój (przy wojsku aż do ma
jora lub pułkownika, w admiuistracyi cy
wilnej aż do radzców IV lub III klasy.) 
Tego rodzaju podpisów uskutecznił już 
podobno cesarz Fryderyk przez krótki 
czas swych rządów około 3000 — co 
najlepszym jest dowodem potrzeby za
stępstwa w tym właśnie kierunku.

— „Deutsches Tageblatt“ 
dowiaduje się, że cesarz rozporządzi! 
temi dniami osobnym rozkazem gabineto
wym utworzenie komisyi, która się ma 
Zająć ułożeniem nowego regulaminu dla 
piechoty. Komisya ma się zebrać bez
zwłocznie. Wedle dalszych informacyi 
tegoż samego dziennika iDicyatywę do te
go ważnego kroku dał minister wojny 
Bronsart von Schellendorff. W końcu 
donosi tenże dziennik, ale z zastrzeże
niem, że jenerał piechoty v. Obernitz 
miauowauy został prezesem tejże komisyi.

Towarzystwa i Spółki.

“•> Beranżera de Pontmore.
• ——

(Tłom, z francuskiego St. K.)

druga.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 76.)

Hrabina wzdrygnęła ramionami.
— Gdybym się tylko tego obawiać 

potrzebowała ! — rzekła z wyrazem 
znużenia.

I zanim usnęła, pomyślała o dziwnych 
zmiauach w swém życiu ; przebiegła my
ślą wszystkie fazy swej egzystencji tak 
jnż obfitej w wypadki. Nawet wtedy, 
Rdy została sierotą, bez przyszłości i spo
sobów do życia, po śmierci swej matki 
nie czuła się tak osłabioną, bezsilną i znie
chęconą, jak w tój chwili !

Wprawdzie brakło jój posagu, to pra
wda, ale liczyła na potęgę piękuośei, mło
dości, na protekcją dawniejszéj uczennicy 
swéj matki.

Na cóż jéj się zdało to wszystko ? 
Na to, aby zdobyć pana i wladzcę nie
wzruszonego i surowego.

Pewnego dnia spadły temu tak szalenie 
zakochanemu mężowi łuski z oczu.

, — Chcę - powiedział pierwszy raz 
dnia tego.

I tego samego dnia także pojęła zna
czenie tego wyrazu w jego ustach.

. Gdzie się podział język pieszczotliwy 
Pierwszego roku po ślubie ?

Jakto ! ten mąż rozkochany, ten 
Władzca pobłażliwy, z którego myślała 
«czynić niewolnika na wieki, stał się te- 
laz nieubłaganym sędzią?

Wiedziała ona, że nie przebaczyłby 
'Szukaństwa, jakiego się w obee niego 
°puściła. Nie krył przed nią oburzenia, 

się dowiedział, że podczas kiedy 
jJ'nszat w drogę sam wśród nocy znę- 

at,y i zbolały, nie powstrzymała obawa,

— W wielu miastach Rzeszy
r< - t rzana socyalistyczua broszura p. t. 
».-in t/os Tcdfc“ ma być odpowiedzią so
cjalistów na manifest cesarza i wyszvdza 
wyrażone w téj proklamacji zamiary. 
Broszurę tę rozszerzano w tysiącach 
egzemplarzy w dniu 18 marca, jako w ro
cznicę rewolucji, równocześnie w Ham
burgu, Altonie, Magdeburgu, Lipsku, Mo
guncji i Mannheimie. Liczba osób are
sztowanych przy rozszerzaniu broszury 
wynosi wedle „Kreuz Ztg.“ około 60, 
powstanie wiec nowy olbrzymi proces. 
Broszura ta jest uowym dowodem, że ży
wioły radykalne w obozie socyalistycznym 
biorą górę.

— Rada związkowa po świę
tach Wielkanocnych przedewszystkiém zaj- 
mie się projektem do prawa o zabezpie
czeniu na starość i na przypadek kalectwa. 
Prawdopodobnie sprawa ta długo zajmo
wać będzie Radę związkową i projekt 
zuaczuj’ch dozna zmian, ponieważ kola 
interesowane miały sposobność wypowie
dzenia swych wątpliwości.

FRANCY*.
* Paryż, 28 marca. Dzisiejsza 

„République Française“ zamieszcza arty
kuł jednego ze swych współpracowników, 
który dłuższy czas bawił w Niemczech. 
W trzech rozdziałach wykazuje autor, 
p. I. Chailly, że Niemcy są bogate, silne 
i zgodne, i ocenia w ogóle bardzo korzy
stnie stósunki niemieckie. Ciekawy jest 
projekt autora, aby do francuskiego bud
żetu wsunąć osobny kredyt w tym celu, 
iżby każdy deputowany mógł na 3 mie
siące wyjechać do Niemiec i poznać 
z bliska kraj niemiecki i jego stósunki. 
Projekt to wielce oryginalny, ale wątpić 
się godzi, czy uda go się przeprowadzić.

SZWAJCARYA.
* Bern, 28 marca. Pod przewodni

ctwem szefa związkowego departamentu 
sprawiedliwości i policyi, Ruchonneta ma 
się odbyć po Wielkiejnocy narada naczel
ników policyi interesowanych kantonów 
nad zamierzoną nową organizacyą policyi 
związkowej, którój głównym celem jest 
czuwanie nad socyalistyczuo-auarchisty- 
cznemi intrygami.

Dyrelccya Towarzystwa Pomocy Naukowej 
dla młodzieży Prus Zachodnich

przesłała nam rachunek z roku 1887 
(r>ik XXXIX istnienia), z którego dowiadu
jemy się, że Towarzystwo liczyło w r. z. 
461 członków, którzy wpłacili za rok bie
żący 3856 m. 10 f»n., ze składkami nad- 
zwyczajnemi i z zaległościami z lat dawniej
szych 4449 m. Datki nadzwyczajne przynio
sły 361 ui. 20 fen. Procenta 1025 marek 
60 fen. Wpłynęło zatem w roku 1887 ogó
łem 5835 m. 80 fen. Remanent z r. 1886 
wynosił 3075 ra. 58 fen. Cały dochód zatem 
wynosił 8910 m. 38 fen.

Rozchód wynosił 5593 m. 34 fen. 
Pozostało reniuneutn 3317 ra. 4 fen. 
Towarzystwo wspierało w r. z. 10 medy

ków (na których wydało 2175 m.), 1 techni
ka (75 ra.), 1 malarza (225 m.), 1 apteka
rza (225 ni.), 5 teologów (750 m ), 1 wete
rynarza (150 m), 2 prawników (375 m.) — 
razem wydało na akademików 3975 m.

Gimnazyastów wspierało Towarzystwo :

jeżeli już nie głos serca w biegu zabawy 
występnćj.

Otta uśmiechała się, tańczyła, nadsta
wiała ucha na dźwięki szalonój wesoło 
ści, podczas kiedy ou odjeżdżał z rozdar- 
tćm sercem, wyobraźnią pełną najsmut
niejszych obrazów.

O! tego dnia wygnał ou ją z serca 
raz na zawsze.

— Tę żałobę, którą odpychałaś wszy- 
stkiemi siłami, przed którą cofałaś się, o 
ile mogłaś, tę żałobę nosić będziesz dwa 
lata, dobrowolnie czy gwałtem.

— Dwa lata w tym dzikim kraju ! za
wołała.

— Mówiłem o żałobie a nie o rezy
dencji, odpowiedzią, z gorzkim uśmiechem. 
Mołdawy nie opuścimy już nigdy !

Petersburg lubi, tylko dla tego, że 
tam podziwiano jego bóstwo. Na cóżby 
tam jechał teraz ?

— Polowanie mi wystarczy, dodał, 
wilków nie braknie w okolicy’, a skoro 
będę chciał upolować większą zwierzynę, 
nie zapomniałem jeszcze drogi do regio
nów niedźwiedzi.

— Ależ ja ! ja! zawołała tonem roz
paczliwym, który u kogoś innego byłby 
wzruszył hrabiego Worońcowa.

— Ty — ty będziesz rozpamiętywała 
nad tera, co utraciłaś z własuój winy: 
miłość męża najnaiwniej w świecie za
kochanego.

Nie żałowała ona serca jego, ale świe
tnych zabaw, dworu, berła piękności i 
mody, które dzierżyła niezaprzeczenie, a 
nadewszystko tego raju paryzkiego, stra
conego na wieki.

Tego wieczoru w obecności Maszy, 
która wyjmowała kosztowne puzdra hra
biny, aby je schować do skrzynki z ce
drowego drzewa, należącej do zmarłój, 
Aleksandra oddawała się rozpaczy gra
niczącej z szaleństwem.

Widok tych kosztowności, świadków 
jej przelotnego szczęścia, powodzeń, pa
nowania jednodniowego, obudził w tej 
namiętnej duszy wszystkie pragnienia

W Chełmnie 19 (636 m.), w Chojnicach 
5 (171 m.), w Starogardzie 1 (24 m.), w 
T.runin 2 (60 m.), w Peplinie 2 (60 ni), 
w Lubawie 3 (78 ni), w Wejherowie 1 
(15 m.), w Wałczu 1 (48 m.), w Grudzią
dzu 1 (15 m.), w Poznaniu 1 (48 ra.), w 
Chełmnie w szkole realnej 1 (12 m.) — ra
źno na gimnazyastów 1167; koszta administra
cji wynosiły 451 m. 34 ten.

Do Dyrekcyi Towarzystwa należą :
1) Blaski Ludwik z Torunia jako prezes.
2) Ks. prób. dr. Pobłocki jaku zastępca.
3) Rybiński Leon. 4) Różycki Teo
fil. 5) P a r c z e w s k i Erazm. 6) D o ni- 
ni i r s k i Jan. 7) Ks. kan. lic. Neubauer 
8) Kalkstein Micha, i 9) dr. Czapla

jako seicretarz i główny kasyer.

Komnnikacya pomiędzy pojedyńczerni kuryami 
przerwana, a łodzi iam zbyt mało. Należa
łoby nadto urządzić p-inoet tut przy kuryi 
JW. ki. Prałata Dorszewskiego, aby jedyną 
komunikacją pieszą z tuma do miasta n- 
trzymać.

Najprzewiclebniejszy ks. Arcybiskup od
wiedził ponihsszczonyeh w bartce wej-kowćj 
przy kościele Reformatów i w seminaryum 
duebownem i wręczył każdej rodzinie odpo
wiedni datek.

JW. ks. Biskup Likowski pomieścił w se- 
minaryum duchownćm bardzo wielu po
wodzian.

Przedwczoraj wynieść się musiało z po
mieszkać 21 rodzin (88 głów), a wczoraj 
95 rodzin (430 osób) z V rewiru; z III re
wiru przedwczoraj 23 rodzin (111 osób). 
Dorny przy podwórzu Barlebena nr. 1, 2, 5 
i 6, dalój przy ulicach Piaskowćj 4 i Szy
perskiej nr. 10 niusiały być opuszczone.

Przedwczoraj wieczorem nadpłynęły Cy- 
biną 4 trupy — trzech kobiet i jednego ko
miniarza.

Celem zabezpieczenia toru kolejowego przy 
Sródce, wysłano 50 żołnierzy z pułku 46 pod 
dowództwem oficera inżynieryi, którzy, o ile 
się na razie dało, tamę wzmocnili.

Smutne, zaiste, będziemy mieli święta!

O działaniu naszego „miejskiego komitetu 
ratunkowego“ piszą nam

Z miasta 31 marca.
Komitet głównie działa na Chwaliszewie, 

Zagórzu i Sródce. Osabne ku temu zorgani
zowano oddziały. Dziś rano zaprowiautuje się 
w ciepłą strawę Tylne Cwaliszewo i Wene- 
cyańską ulicę. Po południu rozdawać się bę
dzie po trosze mięsa na I święto. Komuni
kacja zawze jeszcze trudna. Wozów pod do
statkiem, ale łodzi mało, a na najbiadniejsze 
zakątki tylko lodziarni dojeżdżać można. — 
Datki wpływają : pieniądze, wędliny itp. Dziś 
delegowani z Komitetu naszego będą na po
siedzeniu komitetu miejskiego dla wspólnego 
porozumienia.

Komitet zakupił 400 funtów wędzonego 
mięsa i kiełbas, celem rozdania ich na świę
ta pomiędzy dotkniętych powodzią. Nadto na
desłało kilku rzeźników na ręce komitetu do
tąd przeszło 100 fnntów mięsa; Najprzewie- 
lebniejszy ks. Arcybiskup nadesłał również 
100 funtów z życzeniem, aby mięso to roz
dzielono na Zagórzu i wyspie tumskiej.

Utworzona przez komitet komisya pro
wiantowa, upoważniona do odbierania różnych 
artykułów żywności, składa się z pp. Cyryla 
Adamskiego (w Bazarze), aptekarza Michal
skiego (w Bazarze — firma Barcikowski) i 
Franciszka Andrzejewskiego (Sw. Marcin).

Jnbilensz iimnazyiiEi śi. Anny
w Krakowie.

Z Krakowa dochodzi nas z prośbą o 
zamieszczenie następująca odezwa:

W dniu 22 października r. b. (a nie 2 
czerwca, jak pierwotnie projektowano) obchodzić 
będzie gimnazyum św. Anny w Krakowie 
300 rocznicę swego istnienia.

W celo uroczystego urządzenia tak rzad
kiego u nas jubileuszu zawiązał się z ini
cjatywy grona nauczycielskiego tego gimna- 
zyuin komitet, który, zważywszy jak znaczna 
liczba obywateli w ciągu długiego szeregu lat 
pobierała nauki pomienionym zakładzie i uaj- 
milszemi nieraz z nim jest związana wspom
nieniami, poczytuje sobie za obowiązek wia
domość o przygotowującym się obchodzie ogło
sić publicznie i zaprosić do udziału w uro
czystości byłych uczniów zakładu. Szczegó
łowy program uroczystości podany będzie 
wkrótce do publicznój wiadomości, tymczasem 
zaś komitet oświadcza gotowość do udzielenia 
zgłaszającym się wyjaśnień i informacyi, do
tyczących sprawy jubilcnszowćj.

Kraków, 24 marca 1888.
Dr. Jan Lenieli, Dr. Leon Kulczyński, 

sekretarz. przewodniczący.
Skład komitetu : Ks. dr. .Tujian Bukow

ski, dr. Leon Cyfrowicz, Jan Czubek, Walery 
Eliasz, dr. Stanisław Klemensiewicz, dr. Ed
ward Korczyński, dr. Leon Kulczyński, dr. 
Jan Leniek, Juliusz Miklaszewski, dr. August 
Sokołowski, ks. dr. Stanisław Spis, Wincenty 
Stroka, Leo Świerz, dr. Aleksander Zarewicz, 
Władysław Żeleński, dr. Fryderyk Zoll.

o -xxr ó d. ż.
Woda w Warcie cokolwiek opadła, bo do 

6,62 m. — sytuacyi atoli to opadnięcie wcale 
nie zmieniło. Z Pogorzelicy donoszą wpra
wdzie ponownie o opadnięciu wody do 3,90 
m., atoli równocześnie uwiadamiają, że to 
opadnięcie nastąpiło prawdopodobnie wskutek 
zatoru pod Pyzdrami. Wczoraj postawiono 
pomiędzy ulicą Szeroką a mostem na Chwali- 
szewie rusztowanie, tak, że piesza komunika
cja z mostem przywrócona.

Komunikacją przez Chwaliszewo aż do 
Środki utrzymują wozy magistrackie i kilka 
wozów dostawionych przez tutejszy batalion 
trenu. Przejeżdżając temi wozami żal wzbie
ra, patrząc na niszczący wszystko żywioł. 
Woda leje się strumieniami, pędząc od Warly 
ku przeciwnój stronie. Największy prąd jest 
przy ulicy Owocowej, gdzie trzeba konie silnie 
popędzać, ażeby prąd wozu nie skierował 
na bok.

Na tumie dziś woda cokolwiek spłynęła z 
z przed kuryi JW. ks. Biskupa Likowskipgo.

życia światowego, które było jćj życiem 
prawdziwóm.

— Na cóż się zdadzą ? mówiła spo
glądając na błyszczące brylanty, rubiny, 
szmaragdy.

Co z niemi pocznę na pustyni ?
Ab ! cóż za upadek! *'•
Ten dyadem z szafirów przyniósł jej 

sam w dzień jój imieniu, mówiąc, że cały 
ich blask nie zdoła dorównać blaskowi 
jój oczu.

Innym razem ofiarował jój naszyjnik 
z pereł w potrójnym rzędzie, zamkniętych 
opalem niezrównanój wartości. Było to 
w rocznicę dnia, w którym jój go przed
stawiono.

Wewnątrz pudełka znajdowały się 
wiersze opiewające jój piękne oczy.

Wiersze zgubiła Aleksandra od dawna, 
ale nie brakowało ani jednśj perełki w 
przepysznym naszyjniku, zamówionym pół 
roku naprzód u najbogatszych jubilerów 
francuskich i holenderskich.

A te kamienie aqua marina, których 
widlka księżna tak jój zazdrościła!

Były one ukryte w bukiecie z róż i 
bzu białego, który jój przyniósł na pier
wszy bal dworski po ślubie.

Nie — ta dusza prozaiczna nie zro
zumiała nawet wtenczas, ile tam było 
prawdziwej i głębokiój miłości, którą 
mogła uczynić wiecznie trwałą, gdyby 
była została jój godną.

Płakała krokodylowemi łzami, jak mó
wił Dymitr, który bacznóm okiem śledził 
postępy upadku — tak się wyrażał — 
który przewidział od pierwszej chwili.

Ale nie płakała przed nim.
Wiedziała, że czas łez, ataków ’ner

wowych, gróźb odebrania sobie życia mi
nął na zawsze.

— Strzeż się — powiedziała pewnego 
dnia — doprowadzisz mnie do ostateczno
ści, do rozpaczy ; wtenczas nie będę już 
odpowiedzialną za moje czyny.

— Czy może chcesz mi uczynić za
szczyt otrucia mnie ? zapytał z sarkasty
cznym uśmiechem, prawie okrutnym, je-

Z magistratu otrzymujemy następujące 
pismo:

Magistrat postanowił postarać się dla ka
żdej z zalanych wodą ulic i placów o dosta
teczną liczbę wozów i łodzi, otrzymujących 
zapłatę wyłącznie ze środków miejskich.

Przewoźnicy i woźnice mają, o ile osta
tni nie są ubrani w uniform, nosić szyld bla
szany i zakazano im surowo pobierać wyna
grodzenia za przewóz.

Magistrat dołącza do tego usilną prośbę, 
aby mu o przekroczeniach pod tym względem 
jak najprędzej doniesiono, iżby im zapobiegł. 

Prezydent miasta.
Z polecenia 

Groebber, 
dyrektor kancelaryi.

Wczoraj odbyło się na Przypadku w lo
kalu Bartha w sprawie szkód poniesionych przez 
wylew Bogdanki zebranie, zwołane przez pp. 
Karola Kratochwilla i Spółki, Fr. Rabbowa 
i Walentego Tarkę. Udział w zebraniu wzięło 
pod przewodnictwem p. Fr. Rabbowa siedmiu 
iuteresentów, którzy po wyczerpujących obra
dach zgodzili się na to, że — ponieważ przez 
kilkakrotne zarwanie się brzegów Bogdanki 
powstałych szkód interesenci na razie dokła
dnie jeszcze obliczyć nie mogą — ostateczna 
zatem nchwala co do dalszych kroków nie jest 
jeszcze możebną. Postanowili tedy zebrani 
wprzód obliczyć ściśle wysokość szkód a do
piero potem zwołać nowe zebranie. Zyczyćby 
należało, żeby na następnie mające się zwołać 
zebranie przybyli także poszkodowani gospo
darze Jerzyc i Winiar.

Z Bydgoszczy donoszą, że Brda roz
lała szeroko. Obawiają się przerwania tamy 
przed ślnzą miejską. Wojsko pracuje nad 
wzmocnieniem wałów. Woda wynosi 6,25 m. 
t. j. 2 metry powyźćj stanu zwykłego. Kilka 
ulic graniczących z rzeką stoi pod wodą. Ró
wnież rozlała się woda w Korono wie; nie
bezpieczeństwo grozi tamtejszym młynom fi
skalnym.

Z powoJu podntelenta przepustu wykoleił się 
wczoraj pociąg nr. 5 z Elbląga do Królewca 
i to pomiędzy stacyami 8w. Siekierka a Hopami. 
Kierownik lokomotywy i palacz ponieśli śmierć; 
jeden z konduktorów odniósł znaczne rany; 
jeden z podróżnych został lekko raniony. Ko- 
munikacya osobowa została wskutek tego 
przerwana.

Z Elbląga donoszą, że minister Putt- 
katner, objeżdżający okolice zalane wodą, 
przywiózł ze sobą własnoręczne pismo cesarza, 
kończące się temi słowy: „Oświadcz Pan do
tkniętym powodzią nad Nogatem moje współ
czucie i żałość. Chętnie sambynt pospieszył 
na miejsce.“ — Woda rośnie jeszcze, nędza 
coraz większa.

Na Elbie udało się przez wysadzanie 
lodu w powietrze i rozbijanie kry za pomocą 
parowca usunąć wszystkie zatory tak że rzeka 
na całej przestrzeni prawie wolną jest od 
lodu.

siejma, irowml&a i zagraniczna:
Post »4, sobota 31 marca.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał ks. pro
boszczowi i dziekanowi Canmanno’wi w 
Mühlheim nad Renem order orła czerwonego 
czwartćj klasy.

* Dochodzi nas następujące pismo: 
Komitet ratunkowy obywatelski w obec

gwałtownej nędzy odzywa się do wspaniało
myślności społeczeństwa specyalnie o dostar
czenie odzieży, a zwłaszcza odzieży dziecięcćj, 
na którój przedęwszystkióm zbywa. Rachując 
na łaskawe poparcie w tym kierunku, upra
szamy o pospiech, gdyż sprawa ta jest 
nagląca.

* Na dotkniętych powodzią w Poznaniu
złożyli dziś: Dr. Jerzykowski 20 marek. A.
S. 20 marek. Maryanna Koźlik z Poznania 
3 marki. Maryś Frendenreich 3 marki. N. N.
5 marek. Stefan Łącki z Lipnicy 20 marek.
Z Leszna 12 marek. X. A. z Gniezna 30 
marek. Ks. Ertmann z Kwieciszewa 20 m. 
Dom. Sokołów p. Śmigiel 12 m. Ks. Alejski 
z Grodziska 10 m. N. N. z Dobrśjwoli z do
piski« m: „Sw. Józefie ratuj tonących“ 10 m.

Częsta nieobecność hrabiego, jego na
miętność do polowania, która go zatrzy
mywała nieraz zdała od domu przez kilka 
dni z rzędu, pozostawiały wolne pole 
działania temu umysłowi ciasnemu, ale 
pomysłowemu i złośliwości pełnemu.

Przez cały dzień odzywały się dzwonki 
w sposób gwałtowny, rozkazy najsprze
czniejsze następowały po sobie i stóso- 
wnie do rosyjskiego przysłowia, które 
mówi: że jeden człowiek wychłostany zna
czy więcej, aniżeli dwóch, którzy nie ode
brali chłosty, — dręczyła słabszych, za
pominając się do tego stopnia, że biła 
własną ręką, jak ongi wielkie panie w 
Rzymie, kobiety usługujące jój.

Sama tylko Masza nie potrzebowała 
się obawiać tego uniesienia i gniewu. 
Była stanowczo ulubienicą i korzystała z 
tego jedynie na utrapienie swych da
wniejszych towarzyszek.

Hrabia wreszcie spostrzegł stan rzeczy.
Chociaż nie lubił mieszać się do tego, 

co nazywał drobnostkami gospodarskiemi, 
i choć poczucie osobistój godności nie po
zwoliło mu napominać wobec podwładnych 
kobiety, noszącój jego nazwisko, zbyt 
wiele posiadał sprawiedliwości, aby po
zwolić dźwigać wstrętne jarzmo ludziom, 
którzy pełnili swój obowiązek.

Rozmówił się z żoną i w istocie nie 
potrzebował długiój przemowy.

Kilka słów, wyrzeczonych tym głosem 
stłumionym i cichym, który uważała za 
straszliwszy objaw od wybuchu naj
gwałtowniejszego gniewu, wystarczyły, aby 
ją powściągnąć.

Odtąd służba żyła spokojnie. Anna 
Moeskin pracowała bez przeszkody, pop 
nie potrzebował się lękać szyderczych 
przymówek, a Dymitr chodził z głową w 
górę podniesioną.

Ale burza nie przestała huczeć głu
cho w sercu mściwój kobiety.

Był to tylko czarny punkt na hory
zoncie, ale dla bystrego oka punkt teu 
miał sprowadzić nawałnicę.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

dynym, jaki jeszcze osiadał na jego 
ustach.

— Nie twoje, lecz moje życie jest 
zagrożonóm, szepnęła z dramatycznym 
ruchem.

— Jesteś zbyt wielkim tchórzem na 
to, odparł głosem tak cichym, że go nie 
dosłyszała.

Tak jest była tchórzliwą ! Zmuszona 
do zaniechania otwartój wojny, poprzy
sięgła zemstę, a podniecona wyobraźnia 
wybrała na mściciela tego, który wśród 
gwaru ostatniój zabawy szepnął jój do 
ucha:

— A ! czemuż nie było czekać! 
XXXII.

Od tego dnia gołąbka, którą hrabia 
Sergiusz kochał dla jój dobroci pozornój, 
zamieniła się w sępa.

Instynktownie lubiła walkę, utarczki. 
Lubiła walczyć za pomocą zalotności, 
podstępu i tysiąca drobnych sztuczek ko
biecej dyplomacyi.

Nie prosiła nigdy wprost, nawet swego 
męża, gdy była najpewniejszą jego serca 
pełnego ufności, ale lubiła poddawać i bu
dzić opór jedynie dla przyjemności tryum
fowania.

W samotności urosły jój szpony. Prze
ciw komu ich użyć ?

Niepodobno zaczepiać pana i władzcy. 
Jego wola, pełna znaczenia, miała potęgę 
prawa.

Ale pozostawała nieszkodliwa, poświę
cająca się, pokorna Auna Moeskin, Isbi- 
lew zarządzca, pop, człowiek uczony, lecz 
nieśmiały, bojaźliwy i pełen szacunku, 
przedewszystkim zaś Dymitr, „szpieg, do
nosiciel“ a wreszcie liczny zastęp służby, 
która postarzała na usługach zmarłój, a 
którą powiększyła gromadka służących, 
przywiezionych h Petersburga.

Ta kobieta, zmuszona do poddawania 
się, pomimo urazy i świeżój nienawiści, czuła 
potrzebę zaczepiana i uciskania kogoś.

Służący więc stali się niewolnikami 
od dnia, w którym nie chciala poddać się 
losowi, jak jeszcze twierdził Dymitr.



T. Stankowski 1 m. M. Stankowska 3 m.
PP. Danysz 10 ni Hr. Kwil et ka z Dobro- 
jewa 50 m. Aninka i Julcia Kwileckie z Op> 
rowa 1,30 m. W. W. 1 w.

Do dyspozycji Pań Sw. Wincentego A Panlo 
nadesłali: Hr. Lecn Skórzewski z Lnbostro- 
nia 100 marek. Rogaliński z Królikowa 10 
marek. Panna Teresa Jabłkowska 3 marki.
Ks proboszcz Jaskulski z Dolska 20 marek. 
Razem 133 marek — kwotę tę wręczyliśmy 
komn należy.

* Na rzecz powodzią dotkniętych zluży'i 
na ręce komitetu obywatelskiego:

Redakcya „Dziennika Poznańskiego“ zło
żone na jćj ręce 300 m , Jaroczyński 3 m., 
Kosmowski 50 fen., Taczanowski z Choryni 
100 m., Kaznbowska Kaźm. 1,50 m., hr. 
Szembek 10 m., Skornicki Walenty 5 m., 
Cegielski Stefan 50 m., Zielonacki 3 m.,
Łoga 2 m., Neyman 2 m., Franciszek An
drzejewski 10 m., redakcya „Oędownika“ zło
żone na jćj ręce 9 m.

* Pan Andrzej Szenic ofiarował 6 bute
lek szampańskiego wina na rzecz dotkniętych 
powodzią. Nabyć je można w składzie pana 
Więckowskiego.

* Teatr polski. Jutro komedya ze śpie
wami i tańcami „Staroświecczyzna i postęp 
czasu“.

W poniedziałek obraz dramatyczny „Żyd 
wieczny tułacz“.

We wtorek obraz dramatyczny „Trzydzie
ści lat z życia szulera.“

* Przyszłe posiedzenie wydziału techni
cznego Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Po
znaniu odbędzie się w środę dnia 4 kwietnia 
o godzinie 7% wieczorem. Na porządkn dzien
nym wykład p. Juliana Grabskiego 
„O najkorzystniejszćm stawianiu budynków 
gospodarczych“.

Karol Potworowski, 
sekretarz.

* Ćwierćroczne walne zebranie Towarzy
stwa Młodych Przemysłowców odbędzie się w 
przyszły wtorek (irzecie święto) dnia 3 kwie
tnia w lokalu p. Knolla przy Wrocławskiej 
ulicy. Początek jak zwykle o godzinie 8% 
wieczorem. Oprócz ćwierćrocznyeh sprawozdań 
zarządu, przyjdą jeszcze na porządek dzienny 
inne doniosłego znaczenia sprawy, dla czego 
jak najliczniejszy udział członków wielce po 
żądany. Zarząd.

* Zwracamy uwagę publiczności naszej 
na dzisiejszy anons artysty malarza p. Pau
lina Gardzielewskiego.

* Dla ubogich! Piszą nam z Gniezna : 
„Szanowny Panie R daktorze !

Nowo założone w mieście naszćm Towa
rzystwo Pań Miłosiedzia, które w miesiącach 
lutym i marcu wiele łez otarło i wiele ubo
gich rodzin ratowało cd zimna i głodu — 
pragnąc i nadal posiadać środki, za pomocą 
których mogłoby nieść obfitą pomoc naszćj 
biedzie gnieźnieńskiej, postanowiło urządzić 
w dniu 15 kwietnia wieczorek na dochód swej 
kasy w hotelu europejskim p. Kośnickiego 
w tym celu nprosiło znaczniejsze grono osób 
do pomocy i współdziałania.

O godzinie 7% rozpccznie się wieczorek 
ten odczytem ks. dr. K a n t e c k i e g o. Da- 
lćj pójdą śpiewy solowe i duet przeplatane 
muzyką i deklamacyą, w których wezmą udział 
panie E. Gd., panna N. i p. K. w śpiewie 
pan K. w deklamacyi, panna K. w grze na 
fortepianie. Po prelekcyi i części wokalno 
muzykalnćj nastąpi przedstawienie jedno-akto 
wćj komedyjki Bałuckiego, p. t. „Bilecik mi 
łosny“ w którem udział weźmie kilka osób ad 
hoc uproszonych — a rzecz całą zakończy 
żywy obraz treści historycznej.

Mamy nadzieję, że tak urozmaicony wie
czorek zwabi na salę hotelu europejskiego li 
czną publiczność z miasta i okolicy zwła 
szcza na cel tak szlachetny, jakim jest nie
sienie pomocy ubogim i nieszczęśliwym. Cena 
biletu na pierwsze miejsce 1,50 mr., na dru 
gie miejsce 1 mr. — bez ograniczenia dobro 
czynności.

Biletów nabywać można 1) w handlu pana 
Wł. Wierzbickiego przy ulicy Warszawskićj, 
2) w k ięgarni J. B. Langiego w Rynku.

Prosimy pisma nasze, aby łaskawie to 
prz- ¿stawienie poprzeć i publiczność do ży
wego udziału zachęcić raczyły. Błogosławieni 
miłosierni albowiem oni miłosierdzia dostąpią

* Grodzisk. Towarzystwo śpiewu w Gro 
dzisku urządza w dniu 2 kwietnia r. b. t. j

drngie święto Wielkanocne przedstawienie 
amatorskie na cel dobroczynny na sali pana 
Seidla w Strzelnicy. Odegranem będzie: 
„Karpaccy Górale“, dramat Kórz niowskiego

3 aktach a 11 odsłonach; „Czardasz“ w 
kostinmach (t-ni»c); „Pochód kozacki“ (śpiew) 
Początek punktualnie o godzinie 7l/s wie
czorem.

* Smutna statystyka. Z M<nte Cailo do
nosi „Pensiero“, dziennik wychodzący w Nizzy, 
że w sobotę zastrzeliła się tam Angielka Marta 
Wad.... przegrawszy 250 tysięcy franków. 
Od 1 stycznia r. b. do połowy marca odebrało 
sobie w Monte Carlo życie w skutek zgrania 
się 49 osób.

* Kalendarz. Jntro w niedzielę dnia Igo 
kwietnia Zmartwychwstanie Pańskie. — Sw. 
Teodora m.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 38. 
Zachód o godzinie 6 minnt 31.

Pojutrze dnia 2go kwietnia św. Fran
ciszka z Pauli.

Wschód słońca o godzinie 5 minnt 36 
Zachód o godzinie 6 minut 33

We wtorek dnia 3go kwietnia śś. Ry
szarda B. i Pankracego.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 33 
Zachód o godzinie 6 minut 35

illustrantia. Tom IX, X i XI. 10) Zbiór 
iadowości do antropologii krajowćj. Tom XI.

Kraków 1887. 11) Panli Crosm n is atąne
Joannis Vislici»nsis carmina, tdidit Dr. Bro- 

slans Krmzkiewitz. Cracwiae, 1887 12)
Sprawozdania k< misyi do badania historyi 

¡.tuki w Polsce. Tom III, zeszyt IV. Kra
ków, 1887. 13) Malinowski Lncyan dr. Mo
dlitwy Wacława etc. z dołączeniem gless pol
skich z rękopisów łac. Kraków, 1887.

’ Na Isoiciól w Iiareinie złożyli: A. 
Pilarska z Chjtrowa 2 m. Tomasz Pilarski 2 m.

. P. 2 m. Składka z parafii Brzyskorzystewskiej 
43.10 m. Składka z parafii Lahiszyńskićj 78,14 m. 
Składka z pnralii cerekwickiej (p. Żnin) 33,22 ni. 
Kator.ki 1 m. Dr. Z. z I’. 50 fen. ¿.Jankowski 

Angndowa 1,50 m. Ks. prób. K’oniecki i 
Owińsk składkę paralinn 15,73 m. Składka z pa 
rafii Wolsztyńskićj 5<l m. N. N. ze Żnina 3 m. 
J. Chałasiak 5 ni. N. N. z Lis-ewa 1 m, 1. Tre- 
dziński z Pakości 1 m. J. Przykwas z Wolic 
1,50 m. Jan Krzyżelewski z Kępowa 1,50 m 
Swigou z Kępowa 8 ni. M. Lewandowska 3 m, 
A. G. 50 fen. Mielcarzewicz z .ładownik (p. Żnin) 

Każmiercznk 1,50 m. Ratajczak z Mamlicza 
10 m. Kr. Ponikiewski z Pomania 10 m. W. N 
z Gorzyc 3 m. K. z Doclianowa 2,50 m. Zebra 
ne od różnych osób 30,39 mr. N. N. z Gniezna 
3 ni. Z Prześwietnego Konsystorza w Poznaniu 
70 m.

Wszystkim Dobrodziejom za dary te składa 
w imieniu ubogich parafian serdeczne „Bóg zapłać1 
prosząc o łaskawe poparcie sprawy wybudowania 
kościoła przez przysyłanie datków.

Barcin, 28 marca 1888.
Ks. S. Kruszka.

i' A’ i a Łł A *2 ik •
Peszt, 30 marca. Podczas wczoraj - 

szego orkanu wybuchł w wielu miejscach 
ogień. W Bekes-Czaba spaliło się 30 
domów wraz z zabudowaniami poboczne- 
ini, w. W. Kikinda 200 domów, a w Me- 
zoe-Bereny 38 domów. Dwie osoby stra
ciły życie. 1500 ludzi przebywa pod go
lem niebem.

Nowy Jork, 29 marca. W kopal
niach węgla pod Ricliill w Stanie Mis
souri, nastąpił dziś wybuch gazów. Mó
wią, że 100 górników zostało zasypanych; 
dotychczas wydobyto 40 trupów.

Peszt, 29 marca. Woda w Cisie 
przybiera ustawicznie.

Kolonia, 30 marca. Ren przybiera 
ustawicznie; wodomierz wskazuje dziś 
6,83 m. Żegluga parowa została zasy- 
stowana.

Rzym, 30 marca. Papież udzielił 
audyencyl rosyjskiemu szambelanowi Iz- 
wolskiemu, który doręczy! Ojcu św. wła
snoręczne pismo cara Aleksandra. Po 
odbytój audyencyi złożył p. Izwolski wi
zytę sekretarzowi stanu, Kardynałowi 
Ram poi la.

P a ryż, 31 marca. Deputowany lewicy 
Lagnerre wniósł wczoraj w Izbie iuterpela- 
cyą tyczącą się rewizyi konstytucyi. Pelle- 
tan postawił wniosek o nagłość. Bona- 
partyści oświadczyli się za wnioskiem 
żądając, aby w sprawie rewizyi apelo
wać do ludu francuskiego. Baudry 
d‘Asson (rojalista) chce przez rewizyą 
konstytucyi przywrócić pracowitą mo
narchią. Brisson wystąpił przeciw pro- 

rewizyi — a przedewszystkióin 
wnioskowi o nagłość. Clemeu- 

nacisk na konieczność re-

ZToiorsr

Towarzystwa Przyjaciół Nauk
w Poznaniu.

(Młyńska ulica 26.)

I. Biblioteka.
P. Wicherkiewicz Boi. dr. w Poznani 

pracę swoją: Ueber ein sicheres operatives 
Verfahren gegen Trichiasis und Distichiasis 
(Separatabdr. Berliner klin. Wochenschrift 
1888. Nr. 6).

P. Bełza Stanisław, adwokat przysięgły 
w Warszawie: Castéra J. Histoire de Ca 
therine II, impSratrice de Russie. París. Trzy 
tomy.

Towarzystwo historyczne i archeologiczne 
prowincyi nadbałtyckich w Rydze: Silzungs 
berichte etc. aus dem Jahre 1887. R’ga I 
1888.

Akademia Umiejętności południowo - sło
wiańska w Zagrzebiu : Rad jugoslavenski aka- 
demije znanosti i umjetnosti. Knyiga LXXXV. 
Razredi filol -histor. i filos.-jurid. U Zagreba, 
1887.

Królewski Towarzystwo archeologiów pół
nocy w Kopenhadze: Mémoires etc. Nouvelle 
Serie. 1887. Copenhague.

Akademia Umiejętności w Krakowie: 1) 
Rocznik Zarządu Akademii etc. Rok 1886. 
Kraków, 1887. 2) Pamiętnik wydziału mate
matyczno-przyrodniczego. Tom XIII. Kraków, 
1887. 3) Pamiętnik wydziału filologicznego
i historyczno-filozoficznego. Tom VI. Kraków, 
1887. 4) Rozprawy i sprawozdania z posie
dzeń wydziału matematyczno-przyrodniczego. 
Tom XV i XVI. Kraków 1867. 5) Rozpra
wy etc. wydziału historyczno fii. zofiicznego. 
Tom XIX i XX. Kraków, 1887. 6) Roz
prawy etc. wydziału filologicznego. Tom XII. 
Kraków 1887. 7) Monnraenta medii aevi hi
stórica. Tom X. Krabów, 1887. 8) Scripto- 
res rerum polonicarnm. Tom XI. Kraków, 
1887. 9) Acta histórica res gestas Poloniae

Mitbürger!
Die Gasanstalt ist in Folge 

der Ueberschwemmung ausser 
Wirksamkeit.

Zur Verhütung von Un- 
glückställen bitten wir unsere 
Mitbürger, bei eintretender 
Dunkelheit Lichte an ihre 
nach den Strassen belegenen 
Fenstern wenigstens in den 
Parterre und im ersten Stocke 
belegeneu Wohnungen zu 
stellen.

Der Majrislrat.

p
I r■ V

Stadt. Realgymnasium u. Vor 
schule zu Posen.

Die Eröffnung des neuen Schul
jahres findet Dienstag, den 10. April. 
Vorm. 8 Uhr, die Aufnahmeprüfung, 
fiir welche die, Beibringung eines 
Impf-, Geburths- bezw. Taufscheines 
nnd unbedingt bezw. eines eigentli 
eben Abgangszeugnisses, nicht hioss 
eines gewöhnlichen Schulzeugnisses 
erforderlich ist, am Montag, den 9, 
April, Vorm. 9 Uhr statt.

Direktor Dr. Geist.

Podczas powodzi
bióro moje znajduje się Wrocław
ska ni. nr. 14 I, p. (1753)

P. Teyssandier.

W. Gomulickiego (dokończenie). — Przegląd 
polityki zagranicznej przez Borzywoja. — Na
sze ryciny. — S-lva rerum. — Ofiary. — 
Odpowiedzi od redakcyi. — Dodatek: Wi- 
ktorya Regina, ze wspomnień uarz caonćj, na- 
pisal Jan Zachary ¡.siewu z (ark. 12-ty). — 
Prawnie poślubiona, j owi- ść, przełożona z an- 
gielskiego przez T. P. (aiknsz 8-my). — 
Ryciny: Chrystus, rysunek z obrazu Leo
narda da Vinci. — Golgota, fragment z wiel- 
liićj panoramy B:nnona Pigelheina. — Chry
stus wychodzący ze świątyni, rysun-k z obra
zu H. Listewicza. — Władyaław Sabowski, 
rysował S. Witkiewicz. — Powódź: Uwięzie
nie statków; Ulica Bugaj; Na wale praskim, 
rysował 8. Witkiewicz. — Trzy rysunki W. 
Podkowińskiego do „Sądu ostatecznego“ W. Go- 
mulickiego.

PrsyŁyłl de Feteaeaia.
P o * 9 z ń 30 marca

KAMISSSKTKIO BOTKI. BJRRLlSSMJ. 
Sokolnicki z Małych Jeziór, Kossler z Kró
lewca, Biedermann z Wrocławia, Raabe 
z Nekli, Antoniewicz z Koźmina, Kompf 
z Komat, Drwęcki ze Lwowa, Gobblin 
z Zieloućj Góry, Trzebiński z Gembic.

GiSPú3¿KSlWÜ KASSEL ! rïlZEMVSt.

Szwedzkie d’/z-procentowe listy zasta
wne miejskie z roku 1880 I 1883. Najbliż
sze ciągnienie odbędzie się w początku kwie
tnia. Przeciwko stratom kursu, wynoszącym 
przy losowaniu około 4 procent, zabezpiecza 
bank pod firmą Carl Neuburger. Ber-

, Französisch Str. Nr. 18, za 
premią 6 fen. za 100 marek.

jektowi 
przeciw 
ceau kładzie 
wizyi.

Rouvier przemawia przeciw nagłości.
Minister spraw wewnętrznych prze

mawia za odrzuceniem interpelacyi. P 
Tirard popiera słowa jego i robi równo
cześnie z odrzucenia wniosmi o nagłość 
kwestyą zaufania dla gabinetu. Mimo 
to wniosek o nagłość przechodzi 268 gło
sami przeciw 237. — Tak więc dymisya 
gabinetu p. Tirarda jest rzeczą nieuni
knioną.

Petersburg, 31 marca. Ogłoszone 
dziś prawo podwyższa należytość stem 
płową za procentowe papiery. Należy 
tość pobierana będzie za każdego rodzaju 
rosyjskie akcye, udziały, obligacye, listy 
zastawne i walory zagraniczne, i wynosi 
według dołączonej skali stemplowój za 
wartość 50 rubli -- 15 kopiejek, do 
100 rui li — 80 kopiejek, do 250 rubli — 
125 kopiejek itd., do wartości 5000 rubli — 
10 rubli.

Li w orno, 29 marca. Śledztwo wy 
kazało, że sprawcy zamachu mieli jedynie 
zamiar przestraszenia zgromadzonych w 
katedrze na nabożeństwo ludzi; trzech 
głównych sprawców aresztowano. Szkoda 
wyrządzona w portyku katedry przez 
eksplozyą bomby wynosi 3000 lirów.

WM&i Uteractis i srtysłyczae-

powiedziana —, mrk. w miejscu bez beczki. 50 m. 
opodatk. 46.40 ink., 70 m. opodtk. 28.20 m.

(W). Poxsaé, 30 marea. Ony mąki. P«t?£- 
nam.u0. ll.tO-1200 urk. nr. O 10.25 -10 50 mk. 
rża ani nr. 00 i 1 8 50 - 8.75 mrk. p. 50 ktk.gr

Łpostrzeżor ia melsorotogiezna 
w marcu.

w Poznanu.

1 Barimetr Wiatr Stan
powie tr ar.

Temp, 
w. Ce'.

735.2
736.2 
744.0
746.5 

¡ 747 1
747.5

Płd. urn. 
PId. lekki 
Pld.Z. sil. 
Pld. umiar. 
W. lekki
W. umiar.

pochmurno
pjgoda-!
pugodne
pogodne
pogodne
zachm.i 1-6.1

+1Î.0
+11.4 
+ 6,5 
-i-13.6 
+ 8.3 
+■ 57

Data 
i godzina

aSTPopTT
29. Wia. 9
30. Ran. 7 
30. Pop. 2
30. Wie. 9
31. Ran. 7

Dnia 29 marca maximum ciepła + l<”a cist.
. minimum ciepła -+• 5 1 .

Dnia 30 marca maximum ciepła -+- 14®0 Cel.
. minimum ciepła -i- 4 o .

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi wedlng 
„Pos. Zeit.* jak następuje: . *

Dość łagodnie przy zmiennćm zachmurzeniu, 
słabe lub umiarkowane wiatry, przeważnie sncho.

— B. — Poznań, 31 marca. (Sprawozda
nie tygodniowe z obrotu ziemiopłodów). 
Od początku tego tygodnia mieliśmy bez przerwy 
powietrze łagodne i suche. Powódź w naszćj pro
wincji przylirała większe rozmiary i zalała niżćj 
położone grunta, tak że oziminom grozi zupełna 
klęska. Dowozy w tym tygodniu były z powodu 
utrudnionej komunikacji zupełnie małe. Z Prus 
Zachodnich nadeszło tylko kilka małych partyi 
jarki, z Królestwa Polskiego zaś braknie zupełnie 
wszelkich ofert. Obrót w interesie był stały, gdyż 
istniał ożywiony popyt tak ze strony konsumentów 
jak i eksporterów. Za delikatne gatunki, których 
ofiarowano mało, płacono częstokroć ponad notowa
nia. — Pszenica znalazła po cenach w części 
wyższych, szybko kupca, 166-166 mrk. — Zyto 
stale, 98-107 mrk. — Jęczmień w lepszym 
towarze kupowany na eksport, 95—130 mrk. — 
Owies stale, 100—108 mrk, na zasiew do 115 
mrk. — Groch miał większy popyt, na paszę 
100—108 mrk., wrzący 120—130 mrk.— Łubin 
w delikatnym towarze stale, na inne gatunki był 
zwiększony popyt po cenach tańszych, niebieski 62 
do 64 mrk., żółty 75—86 mrk — Wyka co
kolwiek wyżćj, 95—105 mrk. — Taterka po
szukiwana? 124—134 mrk. Wszystko za 1000 
kilogr. Mąka pszenna nr. 00 1150—12 mrk.,

O 10,25—10,50 mrk., mąka rżanna nr. 00 i I 
8 50—8,50 mrk. za 60 kilogr.

Okowita. Pod wpływem zamiejscowych wyż
szych notowań zapanowała i u nas stała tendeneya 
a obrót obrót był o wiele większy, aniżeli w ze
szłym tygodniu. Tak na 50-tą jak i na 70-tą był 
dobry popyt już to na eksport już dla składów 
Handel na termina, który dotychczas leżał prawie 
zupełnie odłogiem, był ożywiony i panowała też, 
mianowicie na termina latowe, chęć spekulacyjna. 
Było tez pod tym względem wiele zleceń, miano
wicie zamiejscowych. Dowozy tow. surowego są słabe, 
gdyż gorzelnie zmniejszają pracę. Nasze sprytownie 
skarżą się na brak zbytu. Na składzie tutejszym 
znajduję się około 4’/3 miliona litrów. Loco (bez 
beczki) 50-ta 46 40 mrk., 7t -ta 28,30 mrk., kwie 
cień-maj 50-ta 46,90 mrk., 70 ta 28,90 mrk., lipiec- 
sierpień 50-ta 49,70 mrk., 70-ta 31 mrk.

(Wadeslano).
Uwaga dla paląoyohl Kto pragnie palie dobre

papierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj knpnje 
wyroby » fabryki .VULKAN* J. F. J K»»en- 
dxinakie go w Dreźnie. .

Amatorzy i znawcy papxerosow.

TeSegram giełdowy 
Knryera Poznańskiego.

Berlin, 31 marca 1888. (Kursa końcowe). 
Kurs z dnia

Pszenica chwiejno. 
kwiecień-maj . . .
czerwiec-lipiec . .

żyta chwiejno. 
kwiecień-maj. . •
czerwiec-lipiec . .
na lipiec-rierpień . .

Olej rrep. spok. 
na kwiecień-maj . . 
na wrzesień-pażdziernik

Okowita sp»k. 
opodatkowana 
w miejscu. .... 
na kwiecień-maj . . 
na maj-czerwiec . .
eksportowa . .. • • 
na kwiecień-maj . . 
na maj-czerwiec . . 
spożywcza . • • • 
na kwiecień-maj . .
na maj-czerwiec . .

Owies
na kwiecień-maj . .

Wyp żyta wsp. . . •
Wyp.-ik wity kw. . .

29 31

164 25 162 60
169 — 167 50

119 50 118 25
124 - 123 -
125 75 125 -

44 70 44 70
46 20 46 20

96 10 _ _
94 80 94 60
95 80 95 60
30 40 30 50
31 30 31 20
31 3o 31 70
49 — 49 -
49 70 49 70
49 40 50 30

113 76 113 -

0,000 20,000

; 28 29
¡ 107 — 107 -
1 102 60 102 60

99 50 99 50
1 104 40 104 40
¡160 30 160 30

63 90 63 80
168 30 169 50

1 91 25 91 76
1 82 — 82 25

62 — 52 10
i 46 26 46 50

77 25 77 10
1140 60 140 26
i 86 80 87 40
i 29 75 30 40

29 I 31

Kurs z dnia
Consol. 4% . ...............................
Poznańskie 4% listy zastawne .
Poznańskie 3%% listy zastawne 
Pozi.ańsk e listy rentowe . . •
Austiyackie banknoty ....
Austryackie renta srebrne . . . ,
Rosyjskie banknoty.....................Pni o-
Rosyjskie consol. 1871 ...
Rosyjskie listy zastawne . .
Polskie 5% listy zastawne .
Polskie likwidacyjne listy zast.
Węgierskie 4% renta złote .
Austryackie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy...............................
Usposób, stałe.

Szczecin, 31 marca 1888. (Kursa końc.)

* „Tygodnika Ilustrowanego“ nr. 273 za 
wiera: Artykuły: Od redakcyi. — Pesy
mizm, przez J. Keniga. — Noce bezsenne, 
fantazye na tle czarnśm przez J. I. Kraszę 
wskiego (ciąg dalszy). — Władysław Sabo 
wski prz-z Włodzimirza Stebelskiego. — Ko 
respondeneya „Tygodnika Ilustrowanego“ : Ze 
Lwowa przez W. Piasta. — Golgota, wiersz 
przez Wł. Siebelskicgo i M. Wołowskiego. 
Przegląd teatralny przez E. Lubowskiego. — 
Kronika tygodniowa przez St. M. Bz. — Prze
gląd piśmienniczy. — Sąd ostateczny przez

J ii.................. .......

(W) Poinań, 31 marca. (— Sprawozdani 
giełdowe. - )

Stan powietrza: deszcz.
Z., to bez int.
C-i a wypowiedziaica —.— Wypt wiedziano 
cent, marzec 104,— ofiar, marzec-kwiecień 104 — 

ofiar., kwiecień-maj 104,— ofiar., wrzegień-pażdzier-
nik 114,— płac.

Okowit i stale.
Ośna wypowiedz. —,—. Wypowiedziani — 

w miejscu (bez beczki) tow. opodat. —,— pł., 50-ta 
46,60 pic., 70-ta 28,30 płac., na kwiecień-maj 50-ta 
47,10 płac., 70-ta 28,80 płc.

(Sprawozdanie urzędowe).
Żyto. Wypowiedziano------centnarów. Cena

wypowiedziana —,— mrk.. za marzec —,— mk 
kwiecień —,— mk. kwiecień-maj —,— mk., wrze
sień październik —,— mk.

Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano------litrów. Cena wy-

Knrs z dnia
Pszenica ustęp.

na kwiecień-maj....................
na czerwiec-lipiec ..... 
na wrzesień-pażdziernik . . .

Żyto ustęp.
na kwiecień-maj .... 
na czerwiec-lipiec ..... 
na wrzesień-pażdziernik . . .

Olej rzep. potw.
ua kwiecień-maj ..... 
na wrzesień-pażdziernik . . .

Okowita spok.
w miejscu spożywcza....

„ eksportowa. . . •
„ na kwiec.-maj spożywcza

„ eksportowa
Petroletm

w miejscu...............................

168 -
171 50

166 - 
170 -

115 - 
! 120 —

113 50 
118 50

45 - 44 70
45 70 46 -

47 70 47 70
39 60 39 40
— — — —
30 50 30 60

13 30 13 20

Biuro Towarxijstiva Czytelni Bu- 
dowych, dr. St. Jerzykowski, Plac sw. 
Piotra nr. 4.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy 
Naukowej, dr. Preibisz, Sw. Mai cm 
nr. 64, I piętro.

Biuro Towarzystwa Obrony Pra
wnej, św. Marcin. 73. Skarbnikiem 1* 
Graeve w Slowikowie.

Towarzystwo Przyjaciół jyaiw 
Młyńska ulica 35.

rzedsiębiorcy z parafii św. Wojciecha, chcący się 
podjąć w całości lub pojedyńczo wykonania robót około 
urządzenia i ogrodzenia cmentarza nowego św. Wojciecha, 
wraz z wystawieniem mieszkania dla kopacza i śmiertel
nicy, mogą podać offeity swe w kancelaryi Wrgo Wo

lińskiego adwokata, Przewodniczącego w Dozorze kościel
nym, przy ulicy Wilhelmowskiej nr. 2 aż do 1 maja r. b. 

Tamże wyłożone będą do przejrzenia rysunki i kosztorysy. 
Dozór kościoła św. Wojciecha.

Podczas powodzi
mojej

J. N. Leitgeber.

proszę udzielać zlecenia filii 
przy nlicy Poïwiejskiéj nr. 5

Abecadło ścienne
13 tablic stanowiących komplet, do nauki polskiego pisania i czytania, 
opatrzone kolorowemi obrazkami i uwagami dla uczącego. Tablice te są 
opracowane podług zasad pedagogicznych i są nadzwyczaj przydatne do 
uczenia kilkoro dzieci od razu. Cena całego kompletu 1 mrk., komplet 
naklejony na tekturze 3 marki 50 fen. (1631)T. S25TJŁO,

Poznań, Wrocławska ulica nr. 36.
Porto jednego kompletu uienakięjonego 20 fen.. 1 ko - piętn naklej, 

na tekturze stosownie do odległości 25 fen. lub 50 fen. Pieniądze zna 
czkami pocztowemi.

Dnia 4 kwietnia wyjeżdżam na trzy 
dni do Berlina na kongres chirurgów.

Dr. Zielewicz.(1757)

Przyjmuję chorych od godziny 10—12 przed południem 
i od godziny 3—5 po południu.

Poliklinika bezpłatua od godztoy 1/iQ—10. (1604)

Dr. W. Stan, k asystent nrot. Jurasza w HeiflelherŁU,
Specjalista w chorobach gardła, nosa i uszu.

Poznań, Sty Marcin 14, I.

czyli

Zbiór nabożeństwa dla dzieci obojga płci.
Z aprobatą Władzy Ducbownój. Stron przeszło 180. Cena za oprawny 
egz. 25 fen., z przesyłką 35 fen. Odwrotnie wyseła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Ogłoszenie.
Podczas powodzi jest bióro moje

na Nowym Rynka w handlu Wgo 
Pana S. Skąpskiego. I/sty odbie
ram pod starą adresą R. 
czyńshl W. Garbary 11. (1746)

Cierpiącym na podagrę i rau 
małrim poleca»!; prawdziwy

a „kotwicą", jako harfio
okutecmy środek domowy.

li oapycia riwii wi wimikltl utilidl

Pain Expeller

Piękne kolorowane
obrazki do l-szój Komunii św.

poleca

Drukarnia Kurjera Poznańskiego.
Cena pojedynczego egzemplarza 15 fen., 20 egz. 

mik., 50 egzempl. 6 mrk.

prawdziwych koronek
(537) oraz fnlarek.

ŚLEŻANSKA,
Poznań, Strzelecka 28a. p.

Najpiękniejsze angielskie wklęsło szlifo*21* I

brzytwy z srebrzystój stali
sprzedają pod gwarancją. Brzytwy

z łatwością i najsilniejszy zarost 
miana dozwolota"w przeciągu tTfdma. Cena M. 2,50. 
rzemienie do pociągania po M. 2.50. R. Bucliiiolz, fryzjer w Pozna» 

Dodatek*
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